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W kategori krótkiego me- 
trażu naszą kinematografię 
rsprszentował „Don Ki- 
hot" Krzysztofa Raynocha 
z krakowskiego Studia Fi- 
„mów Animowanych. W fes- 
"iwalowej sokcji„Szczegół- 
ne” spojrzenie” "pokazano 
zachodnioniemięcki "film 
„Belladonna” "Petera Ko- 
glevica ze zdjęciami Edwar- 
da Kłosińskiego i Kry 
Śandawrali głównej W) 
SZAWA. Dwa filmy doku” 
mentalna o Wincentym Wi-. 
tosie. w reżyserii Sylwestra 


wielkiej wystawie. polskiej 
sztuki współczesnej w Cen- 
trum Pompidou. - której 
Otwarcie nastąpi 21 czerw” 
ca, mają być pokazane pol- 
skie filmy eksperymentalna, 


rar do druku jooo powieść 
smiech i zy” WARSZA- 
SA ae donosi Zielony 
Sztandar: — Zwiążek Mio. 
dzieży Wiejskiej zapropo” 
owalna al kinem Ewie. 
iegm na wei_ min fimy 
„Bianche” "o Borowczyka, 
rose z nieba” Harbor 
"Rosza „Annie Halt" Woody 
lena i Noc w Varennes 
Eo Seo. Wieszzzuchy 
zzzdroszczaj | BOGUSŁA. 
WICE.luż w blisko 6 fi 
mach. wysępowaky konie 
Fiutjszęgo Państwowego 
Saga Opw zianie 
saa ach 

*wany jest klub Jeścztochi 
"Bopusławie”. WARSZA. 
R. Przegląd dziecięcych 
1 miodziełowych. fiów 
amatorskich» organEują 
Osiedlowy, Dom Kultury 
„Mokotów | |""Federscja 
AKEwdniach3-S czerwca. 





KRAJOWA RADA PRON 


ian. igor Silychi, Maria 
1 Wojciech 
wej 


Do rady zostali wybrani 
reżyserzy filmowi an Bud- 
kiewicz I Jerzy Kawaloro- 
wicz_oraz_ aktorzy Ignacy 
Gogolewski, Halina Kosso- 
|budzka: Woszczerowicz, 
Wojciech Siemion | Szymón 
Szurmiej 


Krystyna Janda żegluje 


Jedno z dwojga 


czysto! Tehórzowski 
meaizuje ra Wydrzou zdję. 
Gia do póorngodzinnego 
fiu tlowszyjnego „jed 

z dwojga" wodług zoo 

rusza napisanogo wspól. 
me z Jackiem Janczarkim. 
Krystyna Jania gra samot- 
ną żegiaką, która w czasie 
"sau doi Świata do” 


wiaduje się o wprowadze- 
miu stanu wojennego. W fi- 
mie występują Janusz Ga- 
Jee, Marian Opania, Jan Er- 
glet, Marek Bargielowski 
| Zbigniew Holdys: Autorem 

jest dan Mogilnicki, 
produkcją kieruje "Halina. 
Kawocka. 


Marian Opania, Jen Engi | rażyser Krzyezto Tebórzewski na 


planie ter dedno z dwjga 
= 


Przemyt narkotyków 


Szkatułka z Hongkongu 


W roku 1829 w Wolnym 
ieścia Gdańsku rozgrywa 
się akcja ima kryminalne: 
© który reaiuje w Ze- 
gu który realizuje w, 
pole Zodiak” Paweł Pte: 
ra. Śonafiusz napisali ro- 
lysec I Siawomie Sierecki. 
Bohaterami" są Polak, in- 


spoktor celny i Niemiec, re- 


porer miejscowej. gazety, 
którzy 


wicz, produkcją kieruje Mi- 
(hał Zabłocki. 





Jerzy Bajdor 
wiceministrem 
kultury i sztuki 
Prezes, Pady Ministrów 
nawnieeoeminitra kuury 


i sztuki powołał mgr. Jarze- 
go Bajdora na stanowisko 


go zastępcy i 
Seo Komiistu do Spraw 
Radia i Telewizji. 


W Białymstoku 


FORUM 
RUCHU DKF 


ni dys. poię 
Bose 


mową I dziennikarze. 


Rodziny zastępcze 


ADOPCJA 


Grzegorz Warchoł, raży- 
ser „Życia KamilaKuranta”. 
pracuje nad. dwugodzin- 
nym filmem telewizyjnym 
„„Adopcja” z seri „Kurator 


kun, Marta Lipińska, Ewa 
Dałkowska, Cszary Soko- 
łowski, Zbigniew Buczkow- 
ski i ini. Ekipa pracuje 
w. Łodzi. Operatorem jest 
„Jan Hesse, a produkcją kie- 
(uje zramienia Zespołu „Si- 
lesia' Wojciech Nowicki. 





Nagrody festiwalu 


„Fabuła — Chybie 83 


28 filmy nataśmio 16mm — lówka" Mariusza Piesiewi- 

1d na „super 8" przyjęła cza | Leszka Turowskiego 

komiejasolkcyjna V Fest z wrociawskiego . Pałacy- 

walu: Amatorskich Filmów ku”. Nagroda. za walory 

Fabularnych wChybju. Jury społeczno-obyczajowe 
jA prapadia 


dzie zkiubu.. dA 
Biuzafiim „Wir” io- 
mo filmy „Ostatńi list Doro- 
y; Henryka" Urbańczyka 
2 klubu „Bielsko”. „Duat” 
Franciszka Dzidy | ..Tego 
„odwrócić się nie da”"Jaro- 
sława Pudisa i Zbigniewa. 
Wojtyły z. Muzy” 


Prapremiera w Austrii 


Po wiedeńskim 
zwycięstwie 


lnstytucie Polskim _ kiego nad oblegającą Wie- 
deń armią turecką Kara 
Mustafy. | Producentami 

20-minutowego filmu. po- 
wsałego prz poparciu Bu 
isterstwa 
y "Szt. 5a Wy: 
twórnia Filmów Dokumń- 
talnych w Warszawie i Tele- 

vifiim w Wiedniu 


Nowe inicjatywy 


AKF i DKF — razem 


„Amatorskie i Dyskusyjne _ riów. wprowadzania no- 
Kluby Filmowa mają odreb- _ wych technik (zwłaszcza 
netederacje dziaająosob- _ „Mióeo"). Patronuje tej ra- 
no, jednak wwieluśrodowi- _ dzie Komisja Kultury Ślą- 
kach od lat słychać było skiej Rady Okręgowej ZSP. 
głosy postulujące koniecz- 
naśćintegrowanialubprzy- Pomysl jednoczenia się 
najmniej . koordynowania -_AKFi DKF-óww regionalne 
ich pracy. | oto na Śląsku i środowiskowe Rady do 
iw Zagiębiu takie zintegro- spraw Filmu zyskał popar- 
wania nastąpiło: kllka stu- "cia winnych miastach. Si- 
denckich klubów (AKF tami rozproszonymi trudno 
1 DKF) powołało w kwietniu dziś rozwiązywać problemy 
techniczno-organizacyjna, 
przad którymi stają kluby 
studenckie (nietylko zresz- 
dzinie szkolenia. upow- _ tąstudenckie). W Krakowie 
szechniania materialów in-_ narodzi ię projekt powoła- 
formacyjnych. organizowa- _ nia. Ogólnopolskiej Rady 
nia przeglądów i semina- . Studenckich DKF-ów. 





RZECZNIK PRASOWY 
MINISTERSTWA KULTURY 

1 SZTUKI O ZMIANIE 
KIEROWNIKA ZESPOŁU „X” 


mię tę wsparł niestety sam An- 
raj Wajda, oznajmiając z. 
chodnioniemieckij "_zgencji 
DP, ż swą dymisją raktuje a- 


możliwości raizowania filmów 
w Polsca. Wie o tym bardzo 
dobrze. 


a 
Im Ea pete ana ko ke, 


rowna: państwowej insty 
Kaa a pat zk 





wszlędów odpowiadrie władza 
resortowe postanowił - wóród 
porsoninych 


smęlomem dosto- 
Sowywania praktyka w iymiper- 
sora o tej poiyki jaką nie 


ZA TYDZIEŃ 


© PRZED KIM IMPERIUN 


Niezależnie od tego, czy Ar 
rz Wajda odolie ię od rób 


nadał takie warunki do pracy 
twórczej jaki porzebne sq ar 
„die ej miary. 














„Pierwsza, Warszawska, Kościuszki”, real, Ryszard Zpórecki 


Przed krakowskim Festiwalem Filmów Krótkometrażowych zwró- 
ciliśmy się do dyrektorów wytwórni krótkiego metrażu z tym samym 
pytaniem: jaki nie rozwiązany problem stwarza obecnie największą 
trudność w pracy wytwórni? Oto co usłyszeliśmy w odpowiedzi. 








Interpress-Film 
'W WARSZAWIE 


zastępca redaktora naczelnego d/s 
programowo-realizacyjnych 
MACIEJ MALICKI 


— Najbardziej dotkliwy jest dla nas 
problem surowca — barwnej taśmy fl 
mowej o odpowiedniej jakości. Zgod- 
nie ze statutem realizujemy filmy dla 
zagranicy, muszą być barwne, bo 
czarno-białe już się tam praktycznie 
nie liczą. Barwna taśma kupowana 
jęst za dewizy stąd klopoty. Oczywiś- 
cie pewną ilość otrzymujemy, ale ten 
limić jest zbyt ubogi Nie możemy dziś 
słosować nie tylko takich współczyn- 
ników zużycia taśmy, jakie mają ekipy 
zachodnie, ale nawe takich, jakie sło- 
sowaliśmy dawniej. To bardzo utrud 
nia pracę. 


Studio Filmów 
Animowanych 
W KRAKOWIE 
dyrektor 


ANDRZEJ OLSZAŃSKI 


— 0d óśmiu lat mam wciąż ten sam 
problem: brak sprzętu. Czekam na 
możliwość kupna kamery za dewizy. 
Mamy mnóstwo zleceń, moglibyśmy. 
nieźle zarobić. Z innymi sprawami ja- 
koś się uporamy. 


Studio Filmów 
Rysunkowych 


W BIELSKU-BIAŁEJ 


dyrektor 
STANISŁAW SZCZEPANIK 


Pierwszy problem lo brak scena- 
riuszy. Obserwują wyraźny spadek za- 
interesowania twórców krótkimi for- 
mami filmowymi, w tej chwili mamy 
klopoty ze scenariuszami do realizo- 
wanej właśnie olimpijskiej seri „Bol- 
ka i Lolka”, ale to zjawisko występuje 
obecnie stale. Twórcy miejscowi prze- 
żywają widać osłabienie kondycji 
twórczej, a z zewnątrz propozycji nie- 
dużo. Druga sprawa to przeciągające 
się biurokratyczne rozmowy na temat 
aktualizacji stawek; dotąd obowiązują 
tez 1974 roku. Brak rozwiązania tego 
problemu napewno niesprzyjaaktyw- 
ności twórczej. Trzeci problem to brak 
taśmy na kopie eksploatacyjne. Ukoń- 
czyliśmy właśnie nowy film — „Biękit- 
nego rycerzyka!” — a taśmy nie ma. 
Mam jednak nadzieję, że pokonamy tę 
trudność i na Dzień Dziecka film bę- 
dzie mógł zostać przedstawiony ma- 
tym widzom, 


Studio Małych Form 
Filmowych „Se-ma-for" 


W ŁODZI 


dyrektor: 
BOGUSŁAW KUZIO 


- Podstawowy problem jest wspól- 
ny dla wszystkich studiów filmowych. 
Otóż jesteśmy traktowani jak wszyst- 
kie inne przedsiębiorstwa przemysło- 
we produkujące seryjnie. A nasze pro- 
dukty to — używając tej terminologii — 
produkcja modelowa. Nawet w serii 
czy cyklu filmów kaźdy jestinny. Ostre. 
rygory finansowe stosowana przez 
bank utrudniają powstawanie filmów 
ambitnych. Sądzę, że problem ten 
mógłby zostać rozwiązany przez opra” 
cowanie | przyznanie nam statusu 
przedsiębiorstwa kulturalnego. 
Przedsiębiorstwo takie, by efektywnie 
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funkcjonować, musi się jednak opie- 
rać na nieco innych zasadach ekono- 
micznych niż pozostałe przedsiębior- 
stwa użyteczności publicznej, do któ- 
rych — jak dotąd — zalicza się studia 
filmowe. Drugi problem też jest ogól- 
ny: to kwestia odpowiednich wyna- 
grodzeń pracowników twórczych, po- 
mocniczo-twórczych i innych zatrud- 
nionych w studiach filmowych. Wyna- 
grodzenia te pozostają nie zmienione 
0d 1974 roku. Myślę, że ma to spory 
wpływ na brak dopływu kadr. Ztymież 
się borykamy I wreszcie trzecia spra- 
wa — już tylko nasza. Paląca stała się 
konieczność odtworzenia bazy studia 
lalkowego w Tuszynie, calkowicie już 
zdekapitalizowanego._lest to przecież 
jedyne studio w świecie produkujące 
na taką skalę filmy lalkowe. Studio 
zyskowne; filmy lalkowe realizujemy 
głównie w koprodukcji z zagranicą, 


Studio Miniatur 
Filmowych 

'W WARSZAWIE 
zako ; 
PIOTR SZCZEPAŃSKI 


— Mamy dwa trudne problemy. 
Pierwszy: tak trudne warunki lokalo- 














„Kwiaty morza — ukwiały” real. Remigiusz Ronikier 


we, że spora część pracowników 
animatorzy, malarki, kopiści — musi 
wykonywać pracę w_ domu. Drugi: 
przedłużający się okres oczekiwani 
na wprowadzenie nowych zasad wy- 
nagradzania pracowników twórczych 
1 pomocniczo-wórczych. Średnie są 
poniżej 10000. to odstrasza potencjal- 
nych kandydatów do tej pracy. 


Telewizyjne 
Studio Filmów 


Animowanych 
W POZNANIU 
kierownik 

EWA SOBOLEWSKA 


- Studio jest młode, działa 
w poznańskim ośrodku telewizyjnym. 
Jeden z naszych problemów wiąże się 
właśnie z lokalizacją: brakuje nam ka” 
dry, szczególnie reżyserskiej, bo ani- 
malorów próbujemy sobie jakoś 
kształcić. Trudno nam przyciągnąć r 

nomowanych reżyserów. bo to mus 

łoby się dla nich wiązać ze zmianą 
miejsca zamieszkania, a my mieszkań 
oferować nie możemy. Brak nam też 























scenariuszy filmów animowanych, 
mamy ich mało, a poziom jest dosyć 
niski. Trzeci problem to niskie stawki 
dla pracowników twórczych i pomoc- 
niczo-twórczych na pewno nie sprzy- 
jające dopływowi kadr.  * 


Wytwórnia 
Filmowa 
„Czołówka” 


'w WARSZAWIE 
dyrektor 5 
PŁK STEFAN ZIELIŃSKI 
— Brak nam dopływu młodych twór- 
gów. zresztą spraw jakoś sobie pora- 
zimy. 


Wyiwómia 
Filmów 


Dokumentalnych 
'W WARSZAWIE 
ijrakoe 

WITALIS JANKOWSKI 


Mimo kontestacji i niepodejmo- 
wania realizacji filmów przez część 
reżyserów wytwórnia posiada odpo- 
wiednią ilość scenariuszy, przycho- 
dzą do nas bowiem młodzi, zdolni 
realizatorzy, absolwenci szkoły lódz- 
kiej i katowickiej, także reżyserzy spo- 
za wytwórni. W Ubiegłym roku zreali 
zowano w WFD 12 debiutów. Mimo że 
stawki literackie zostały podniesione. 
jesienią ubiegiego roku, regulacja sta- 
wek realizatorskich nie jest załatwio- 
na i powoduje pewne utrudnienie. 
Wwytwómi istnieje olbrzymia dekapi 
talizacja sprzętu, brak środków na 
unowocześnienie. bazy technicznej. 














Przykładem może być sala synchroni- 
zacyjna pamiętająca początki lat pięć 
dziesiątych, wyposażona w aparaturę 
lampową nigdzie na świecie już nie 
wykorzystywaną, która ma około 30 lat 
1w WFD wciąż pracuje. Wzrost kosz- 
tów niezależnych od wytwórni, takich 
jak transport, hotele itp. powoduje 
ograniczenie realizacji filmów autor- 
skich i zmniejszenie liości filmów zie- 
conych. Inwestycje realizowane na te- 
enie WFD. przebiegają względnie 
sprawnie, jeśli takie tendencje utrzy- 
mają się nadal, będziemy mogi liczyć 
na_częściową poprawę warunków 
„pracy w przyszłym roku. 


Wytwómia 
Filmów 
Oświatowych 
W ŁODZI 

dyrektor 

MACIEJ ŁUKOWSKI 


— Problem pierwszy dotyczy 
rozpowszechniania. Dotychczas. tak 
naprawdę nie wiadomo, jak ma funk- 
cjonować krótki film. To bardzo istot- 
ne; realizując film trzeba mieć świado- 
mość, co się z nim dalej będzie działo. 
Podobnie palącą sprawą jest kwestia 
filmów szkolnych. W listopadzie odby- 
ło się w telewizji spotkanie, w czasie 
którego przedstawiciel Ministorstwa. 
Oświaty I Wychowania obiecał rozwią: 
zanie tego probiemu. Tymczasem nic 
się nie zmieniło, regres się pogłębia. 
interesujemy się tym, bo do naszych 
statutowych obowiązków należy pro- 
dukcja filmów szkolnych i w. latach 
tlustych” produkowaliśmy ich około 
sześćdziesięciu. W roku ubiegłym po- 
wstały trzy, w bieżącym roku może 
uda nam się ze starych materiałów 
zrealizować dwa. Jeśli tak dalej bę- 
dzie, film szkolny w ogóle zniknie. 








„Dar Młodzieży”, real Sergiusz Sprudin 














List ze Śląska 


Widmo zagłady 





|omysły likwidacji Wydziału Ra- 
i, Telewizji Uniwersytetu 
ąskiego, czyli katowickiej 
„Szkoły telewizyjno-filmowej”, 
powracają z regularnością godną lep- 
szej sprawy. W ciągu pięcioletniego 
istnienia szkolę miano już zamknąć 
kilka razy. Po przełomie sierpniowym 
czepiano się. że jest dzieckiem Macie- 
ja Szczepańskiego, dostrzegając nie- 
prawe pochodzenie, a nie patrząc na 
praktyczne korzyści, jakie daje tele- 
wizji i inetmatogratti. Cale szczęście, 
że kierownictwo wydziału potraliło 
przekonać, kogo należy, w tym i Sej- 
mową Komisję Kuitury, że szkołaspeł- 
nia pożyteczną rolę, szczególnie na 
Śląsku, tak zaniedbanym pod wzgię- 
dem kulturalnym. 


Okazuje się, że tamta batalia nie 
wystarczyła. Z prasy dowiadujemy się. 
oto, że „Ministerstwo Kultury i Sztuki 
doszło do wniosku, że w tej sytuacji 
trzeba zlikwidować jedną ze szkół fl- 
mowych (w Katowicach), Tyle notat- 
ka z „Przeglądu Tygodniowego”. Sy- 
tuacja jest podobno taka, że 1/3 fl- 
mowców pozostaje bez zajęcia. 


Argumenty o nadprodukcji padły 
już i poprzednio. Zarzuty zostały od- 
parte, przyjęcia do szkół filmowych 
zmniejszono, nie byłoby zalem powo- 
du, aby znowu wracać do sprawy Wy- 
Sziału Radia i Telewizji, gdyby nie to, 
że zamysły likwidacyjne. powracają, 
wywołując niezdrową atmosferą oraz 
poczucie niepewności wśród wykła-. 
dowców i studentów. 

wodzić, że w takiej atmosferze szkoła 
nie może funkcjonować normalnie. 























Obronę szkoły można rozpocząć od 
wyjaśnienia, żo kształci ona nie tylko 
kadry filmowe, lecz przed wszystkim 
telewizyjna i radiowe: reżyserów, ope- 
ratorów, organizatorów produkcji. 
Różnice w kształceniu reżysera telo- 
wizyjno-filmowego | jedynie filmowe- 
go są rzecz jasna minimalnie; właśnie 
z tej racji absolwenci mogą debiuto- 
wać w kinematografii. Ale dotyczy to 
jednej specjalności, winnych (reżyse- 
ria_ radiowa, organizacja produkcji) 
odrębności istnieją. Najważniejsze 
jest to, że szkoła funkcjonuje w obrę- 
bie Radiokomitetu. płacącego na jej 
utrzymanie i mogącego wpływać na 
akie kształtowanie profilu kształconia 
(ito bezpośrednio) jaki okaże się od- 
powiedni dla przyszłości telewizji. 


Gdyby ktoś, kto proponuje zam- 
knięcie wydziału, zechciał pofatygo- 
wać się na „miejsce zbrodni”, to już 
przy wejściu do szklanego pawilonu 
szkoły natknąłby się na oferty pracy 
pod adresem absolwentów. Sam wi- 
działem ogłoszenie następujące: 














e trzeba do-* 





„TWF Poltel zatrudni wszystkich ab- 
Solwentów kierowania organizacją 
produkcji. Kontakt z dyrekcją Polte- 
lu", podpisane przez dyrektora W. Śli- 
wińskiego. Nieco wyżej na tablicy po- 
dobne pismo adresowane do reżyse- 
rów operatorów. Ogłoszenia zaprze- 
czają tezie o rzekomym bezrobociu. 


Inna sprawa, że wielu wybiera mo- 
zolne starania o pracąwkinematogra- 
fii, rezygnując z oferty telewizji. Stąd 
złudzenie tłoku i bezrobocia, Ale to nic 
strasznego — sztuka nie może przyj- 
mować kryteriów urzędu zatrudnie- 
nia. Wierzę, że ci zdolniejsi itak wybiją 
Się po pewnym czasie, czego potwier- 
dzeniem są losy absolwentów piarw- 
szego rocznika katowickiej szkoły, 
którzy realizują już ciekawe filmy 
w Wytwórni Filmów Dokumentalnych. 


Powiedzmy prosto: dwie szkoły fil 
'mowe w Polsce to nic złego, przeciw- 
nie. Dwa lata temu wyrazili to dobrze 
sami studenci katowiccy w. „Liście 
otwartym”: „Jesteśmy przeciw mono- 
polistycznemu modelowi szkolnictwa. 
filmowego w Polsce. Nie boimy się 
zdrowego ducha konkurencji”. Gdyby 
dzisiejsi studenci mieli występować 
w obronie swej szkoły, tamte słowa 
mogłyby zostać Po prostu powtó- 
rzone. 


Patrząc na szkołę z perspektywy ka- 
towickiej nie mogę nie podnieść tego, 
że pozostaje ona ciągie wielką szansą 
dla kultury na Śląsku, czego - być 
może — nie widać z Warszawy. Dla 
ubogiego kulturalnie Śląska właśnie 
ta kwestia jest najważniejsza. Szkoła 
siłą rzeczy wywołuje ożywienie 
w ruchu filmowym i młodej kultury. 














Studenci i absolwenci reżyserowali 
spektakle w teatrach, projektowali 
plakaty, a przede wszystkim przedsta- 
wiali etiudy wklubach filmowych istu- 
denckich, budując tym samym mosty | 
między szkołą a tutejszym życiem kui- 
turalnym. Bez szkoły nie byłoby Kutza 
W roli wykładowcy i nie byłoby może. 
nadziej, że z absolwentów wyrosną | 
kiedyś jego następcy. 


wydział Radia i Telewizji ciąglewię- 
cej obiecuje, niżli spełnia, lecz to 
wszakże dopiero jego początki. Pro-| 
cesy kulturowe wymagają czasu. By- 
łoby doprawdy zbrodnią, gdyby Śląs- 
ka pozbawiono tej jakże oryginalnej 
wiego pejzażu kulturalnyminstytucji. 


JAN F. 
LEWANDOWSKI 


FILM KRÓTKI I OKOLICE 





Ludzie z wosku 


lspółcześnie ubrana, nieruchoma postać, niewątpliwie ulepiona z wo- 
sku, drgnęła nagle i kichnęła głośno. Ciarki przeszły mi po piecach, jak 
to się mówi - śmierć mnie oblizała. Ale to była normalna, żywa pani. 
Wszelkie gabinety figur woskowych wyobrażałam sobie trochę na 
ksztalt trupiarni. |do muzeum Madame Tussaud w Londynie wchodziłem trochę 
na przekór sobie, bo nie lubię martwoty, nie lubię śmierci, tak jak nie lubi się 
wszystkiego, co nieuniknione. Itylko ciekawość, która jest cnotą, nieszczęściem 
i przywilejem gawiedzi, pchała mnie pomiędzy ulepionych z wosku królów 
angielskich, mężów. stanu, wielkich polityków. pisarzy, artystów i wielkich 
zbrodniarzy. A teraz spaceruję brukowaną uliczką starego Londynu, wśród 
podejrzanych zakamarków, sklepików i lokalików, zza szyb dochodzą niemiło 
odgłosy, widać nieprzyjazne cienie. Spacer w kocu niedługi, zgodny z kierun- 
kiem zwiedzania. 

Gabinet nie jest martwy, nawet w tych salach, w których panuje cisza i ludzie 
zwosku stoją jak w ziemię wryci, udając prawdziwych, tyle że zastygłych. Można 
wierzyć, że poruszy się nagle Henryk VII z orszakiem swoich żon, że podniesie 
rękę Lenin i że przemówi Alfred Hitchcóck przedstawiając w telewizorze swój 
kolejny film. Te figury są blisko, mieszają się z tłumem zwiedzających; starsza 
pani w fotelu nie przyszła tu odpoczywać, odpoczywa fałszywa, nieprawdziwa, 
łudząco do siebie podobna Agatha Christie. Ale niedaleko jest Liza Minnelli 
i Borg, i McEnroa, i Telly Savalas i dlatego, że wśród nieżyjących są żywi - więc 

wszyscy zastygli, lecz nie martwi, 

Osobliwa dokumentacja sław tego świata. Nie fotografie, nie pomniki, nie 
nagrane na taśmę głosy, nie autentyczne autografy ale jakaś przedziwna utuda 
dająca przecież pewną część prawdy o ludziach — ich wyglądzie, stroju, 
uśmiechu lub zasępieniu. Inna część prawdy niż ta, która potrafi przetrwać 
w dokumentalnym filmie, Kojarzy mi się pięta z uchem — może tak, może nie; 
myślę, że muzeum Madame Tussaud ma swoją filozofię — dokumentalnego 
zapisu, filozofię animacji i tę jeszcze jedną — filozofię sławy, dobrej i złej. 

Światłem i dźwiękiem ożywiona jest uliczka starego Londynu. Światła reklam 
i neonów stanowią tło dla postaci Telly Savalasa, charakterystyczna muzyka 
i odgłosy rewolwerowych strzałów osadzą Kojaka w konwencji Kojaka. W tej 
samej sali śpiewa Elvis Presley, a kiedy kończy swój program, słychać trzask 
odbjanych piłeczek tenisowych, mimo że Borg jest nieruchomy i McEnroe jest 
nieruchomy. 

Itakot0. ni ztego ni zowego, znależćsię można na pokładzie działowym HMS 


strzałów armatnich rozświetlają ciemność. Łomot 
©0ś się rusza. To oczywiścia inny stopień ułudy, nie rusza się nie prócz światła 
idźwiąku. Trwa bitwa pod Trafalgarem. Cofamysię wczasie- jest 21 październi- 
ka 1805 roku. Umiera wielki admirał _ wicehrabia Horatio Nelson. To wszystko 
nieprawda, to wszystko ułuda — to tylko woskowi ludzie. światło elektryczne 
i dźwięk magnetofonowy. A resztę trzeba sobie wyobrazić, dopowiedzieć. 
połączyć wiarygodną lub niewiarygodną dokumentacją z własną fantazją, do- 
wartościować. Ale już po paru dniach zmieniają się proporcje między widzia- 
nym, słyszanym a wyobrażonym. Zdaje mi się, że na pokładzie HMS „Victory” 
czułem zapach prochu armatniego. Ale nie jestem pewny, czy to kino było 
zapachowe, czy nie. 

1 oto sławny trup w wannie: naga kobieta w ostatnim śmiertelnym skurczu, 
a nad nią facet w kamizelce, z ręcznikiem, ocierający lewą rekę. Kompletny 
bezruch. Ale z ust panienki odpływa ku powierzchni wody ostatnie tchnienie: 
bul, bul, bul I cisza. Bu, bul, bul. I cisza. | tak — póki istnienia tej ekspozycji: 
szafoty, krzesła elektryczne, galeria wielkich morderców, skazańców i ofiar. Tak 
też się zdobywa sławę. 

W przestronnych salonach są ze sobą wielcy władcy i politycy różnych epok 
i rozmaitych, często przeciwstawnych ideologii — zastygii w konwencji koegzys- 
tencji. Dalej — The Chamber of Horrors — narzędzia tortur, kaci, ofiary. Na klatce 
schodowej u wejścia do pomieszczeń grozy umieszczone zostało woskowe 
wyobrażenie nikczemnej postaci Adolfa Hitlera. Nie mieści się wśród polityków 
i przywódców, nie mieści się pomiędzy sławnymi mordercami. Jakby przypo- 
wieść bez słów, jakby legenda o wrsdnej duszy, która nie znajdzie miejsca ni 
w niebie, ni w piekle, ni w czyśćcu. 

1 tak można by sobie było pogadać jeszcze trochę o kinie nieruchomych 
bohaterów, o sztuce dokumentów, o sztuce ożywiania i w ogóle o ludziach 
„zwosku. Aleczas mój się kończy i miejsce się kończy, Ijuż niemogę napisać ani 
jednej linijki 























1 
Cały rok w Paryżu, skąd nie udało mu 
się wyjechać, jak zamierzał, do Florer 
cji, dokąd wysłał nir_ 9 stycznia dwie 
paki z książkami I obrazami: od T stycz” 
nia do 6 lutego katem przy rue de Etol- 
|e5, pomiędzy avanua des 
noe Ge Wagram, 7 IB lutego u Pantale 
na Szyndłera, przy rue Fontalne-Salnt- 
Georges 42, a począwszy od 9 lutego — 
aż do końca życia — w Domu Św. Kazi 
mierza przy ruad Chevalere119(daw- 
nej drodze  gminy_Iwy). na, dalokim 
„przedmieściu Paryża, w pobliżu zabu” 
dowań dworca lny. gdzie” zajmował 
osobną csikę na pierwszym piętrze po- 
w” dziedzińcu © pawilonu 


„Juliusza W. Gomulickiego). 
ILv5ię stare klasztory: chłodne, pa- 
miętające arcyciekawe epizody 
historii mury, ciche, kręte korytarz 
cieniste krużganki, piękny ogród na. 


wewnętrznym dziedzińcu. Atmosfera 
kontemplacji i skupienia. Wszystkie 
katolickie klasztory na świecie są do 
siebie jakoś podobne, ten w Łęczycy 
nie różni się od innych. Nisko sklepio- 
ne korytarze z charakterystycznym że- 
browaniem, na ścianach — obrazy 
Matki Boskiej Leżajskiej, replika Bo- 
lesnej z Kalwarii Zebrzydowskiej, pod- 
łoga z surowych desek, w wykuszach 
— czerwone pelargonie. Na jednym 
z wewnętrznych murów data wznie- 
Sienia zabudowań — 1648 rok. Nazwi- 
sko fundatorki, Doroty Piwo z Otolina 
pod Płockiem, przeor zakonu bernar- 
dynów odczytuje miz zapisów kroniki, 
wciąż jeszcze prowadzonej i aktuali- 
zowanej. | jeszcze, że „..klasztor 
przez długie wieki ulubiony był przez. 
szlachtę okoliczną” 

Ciche zwykle klasztorne korytarze 
wyglądają dziś niczym sceny z po- 
wieści markiza de Sade: tłumek uma- 
lowanych, na wpół ubranych zakonnie. 


Ignacy Gogolewski 


z kometami w rękach. To oczywiście 


statystki i aktorki. Rozgadane, śmieją 
się. któraś opowiada o weselu, naktó- 
rym bawiła się do rana. Jedna z nich, 
znacznie starsza, zwraca uwagę wy- 
niosłą, hieratyczną postawą i wciąż, 
mimo upływu czasu, piękną twarzą 
Tzw. posągowe rysy, rozjaśnione, jak 
to się mówi, „wewnętrznym światłem” 
oczy. Jesi ta ten rzadki rodzaj urody, 
która zyskuje jeszcze na skromnym, 
zgrzebnym ubiorze I której nia trawi 
czas. To Irena Malkiewicz, grająca ro- 
lę przełożonej w Domu Św. Kazimi 
rza, który w filmie nazwany został Do- 
mem Św. Ducha. 

Przelożona domu opieki. którą 
kreuje Pani w filmie — zagajam rozmo- 
wę — to postać autentyczna, którą od- 
należć można w źródłach historycz- 
nych. 

— Tak, to Kazimiera Mikułowska, 
rnajętna szlachcianka z Wołynia. Wy- 
ksztalcona, znająca kilka języków. po- 


szła do klasztoru z powołania, wbrew 
woli ojca 

— Jej dalsze losy ulożyły się drama- 
tycznie. 

— Po powstaniu styczniowym. jej 
klasztor przemieniono na prawosław- 
ny; Mikulowska ucieka więc z zakonu, 
opuszcza Polskę. Ze swoich bogatych 
zasobów organizuje pod. Paryżem 
dom dia sierot po polskich emigran- 
tach. Uczy je i wychowuje w duchu 
polskim. Potem, w latach Komuny Pa- 
fyskiej, francuskie dotacje państwowe 
koficzą się, a prywatne, pochodzące 
od bogatej polskiej emigracji, bardzo 
się kurczą, Dom Św. Kazimierza prze- 
żywał wtedy prawdziwy kryzys, ledwie 
wiązał koniec z końcem. 

— Film pokazuje lata osierndziesią- 
te ubieglego wieku, kiedy Kazimiera 
Mikułowska była” już _ niemiodą 
kobietą 

To były ostatnie lata jej życia. 
A_dożyła sędziwego wieku, miała 
wówczas tyle at, co ja teraz, okolo 
siedamdziesiątki, Została pochowana 
w pobliżu swego Domu. 

Dom Św. Kazimierza nie był wia- 
dy oazą spokoju: tęsknota za ojczyz: 
ną, nędza, wownętrzne podziały i ko- 
teris wzajemnie Się zwalczające nie 
sprzyjały. porozumieniu tak: bardzo 
potrzebnemu emigracji dla przetr- 

— Dom był symbolem konfliktów 
calej emigracji. Udzielał schronienia 
nie tylko sierotom po emigrantach, 
lecz również weteranom powstania 
listopadowego i styczniowego. To byli 
dzielni ludzie, ale trudy życia na ob- 
czyźnie, bieda, konieczność dożywa- 
nia swoich dni, częstokroć pelnych 
chwały, w domu opieki jątrzyły rany. 
Powstają konflikty wewnątrz tej maiej 
społeczności, pomiędzy weteranami 
a przełożoną Przełożona usiłuje jakoś 
przetrwać bardzo trudny dla Domu 
czas, uratować go przed zagładą 
Gzujnie pilnuje porządku. trzyma 
wszystko w karbach. Wolerani nie są 
z tego zadowoleni, słychać nawet po- 
mówienia, ża pozostaje ona na usłu- 
gach, Petersburga. Dochodzi do 
spięć. potem otwariego buntu. 

— A jaki jest jej stosunek do 
Norwida? 

— Mikułowska, jak można sądzić 
z dostępnych nam źródeł pisanych, 
szanowała Norwida, ale go nie razu- 
miała. Podobno nawet niszczyła jego 
rysunki 


lgnacy Gogolewski, Janusz Paluszkiewicz 
tlerzy Czupryniak 


Relacja z planu filmu „Dom Św. Ducha” IGNACEGO GOGOLEWSKIEGO 


NA DALEKIM PRZEDMIEŚCIU P 








Jerzy Tyczyński, Janusz Paluszkiewicz, 
Tadeusz Teodorczyk, Jerzy Czupryniak, 
Tadousz Cygior i Wiadysław Pawiowicz 








ignacy Gogolewski, Henryk Sobiechart 


ipecy, Goqsiewa Ignacy Gogolewski, Zofia Truszkowska, irena Małkiewicz. 


- Można więc przypuszczać, że by- 
ta straszliwą rygorystką. Czy będzie 
Pani próbowała bronić tej postaci, ra- 
tować jej racje? 

— Najwyższym celem Mikułowskiej 
było” utrzymanie Domu przy życiu. 
Wiele temu podporządkowywała. Była 
kobietą uczciwa, szłachotną i dzielną, 
ale życie nauczyło ją pewnejsurowoś- 
ci i twardości. Lubię ją; szanuję, będę 
więcw filmie orędować za tą postacią. 


x * * 


Przechodzę do_refektarza: nisko 
sklepiony sufit, białe, surowe ściany, 
w. centralnym miejscu — Chrystus 
Ukrzyżowany. Poustawiane w podko- 
wę stoły zasłane są świątecznymi. wy- 
krochmalonymi aż do połysku obrusa- 
mi. Nastołach, pośród zastawy, lichta- 
rze z zapalonymi świecami, gałązki 
jodły, jak każe tradycja. W kącie sali- 
ogromna choinka, przystrojona kolo- 


IRYŻA... 


rowymi świecidełkami, zupełnie nie 
różniącymi się od dzisiejszych. Adzia- 
ło się to przecież równo sto lat temul 
Ekipa krząta się, przygotowują nas- 


tępną scenę; reżyser udziela mi krót- 
kiej informacj 

— Wiek XIXi poezja naszych roman- 

(ów nie jest mi obca ani objętna. 

jedy więc Bogdan Poręba z ramienia 
Zespołu Filmowego „Profil" zapropo- 
nował mi ten temat. po przeczytaniu 
scenariusza Leszka Wosiewicza, zdo- 
cydowałem się robić ten film. 

— Przyjął Pan tu dwie role —reżyć 
ra i odtwórcy głównej roli, Norwida. 

— Norwid nie jest postacią wiodącą. 

jęgt jednym z pensjonariuszy Domu 
w. Kazimierza, gdzie zatrzymał się na 
chwilę, a pozostał do końca życia. 
Dom jest fundacją Rodziny Czartorys- 
kich, ale egzystencja jego pensjona- 
riuszy mocno sią różni od życia 
Famili 
O jakich konfliktach Domu opo- 
wiada film? 

- Nie tyle informuje o dramacie, ile 
mu się przygląda. Są to — jak myślę — 
obserwacje, jakie mógł poczynić sam 
Norwid. Jestto mikrośrodowisko ludzi 
starych, _ dziwacznych, _ nieszczęśli- 
wych, którzy zostali zmuszeni do emi- 
gracji, ale nie czują się tam dobrze. 
Zkolei Norwidnie czuje się dobrze ina 


wygnaniu, i z weteranami. Z różnych 
zreszią powodów. 

Ca stanowi oś dramaturgiczną? 

— Zderzają się tu trzy różne światy: 
grupa administracji, którą reprezentu- 
je przełożona i siostry, drugi — świat 
weteranów i sierot po powstańcach, 
oraz — konstelacja samego Norwida, 
izolującego Się w swojej celi 

— |z przecinania siętych interesów, 
nastrojów, egoizmów. rodzą się kon- 
fiikty? 

Bylowanie w Domu Św. Kazimie- 
rza, daleko od ojczyzny, rodzinnych 
Stron, w kiepskich warunkach finan- 
sowych, w atmosferze ciągłych wspo- 
minków o latach świetności, nie jest 
proste. Jeżeli w tym środowisku poja- 
wia sią wybitna indywidualność, ma 
dodatkowe trudności z przystosowa- 
niem się do obowiązujących "ry- 
gorów. 

— Na ile konflikty tego filmu wydają 
się Panu współczesne? 

— Każdy kraj ma swoją mniejszą czy 
większą emigrację. Ale emigracja to 
konieczność niekorzystna i dla tych, 
którzy kraj opuszczają i dla tych, któ- 
rzy pozostają. Częstowidzimy emigra- 
cje w różowych kolorach. Tej możemy 
się przyjrzeć z bliska. Ostateczne 
wnioski niechaj wyciągną sami wi- 


x * * 


Przy głównym stole zasiada matka 
przełożona w asyście kilku sióstr ka- 
pelana. Przy dwóch innych — dziew- 
czynki o_ szczuplutkich ramionach 
i ciasno splecionych warkoczykach. 
w. ciemnych, brązowych sukienkach. 
z surowej welny. Grzeczne ionieśmie- 
lone mającą się właśnie rozpocząć 
uroczystą wieczerzą wigiliiną. Służący 
„Józef czeka na znak przełożonej, ta. 
zerka w stronę drzwi. Dziewczynki za- 
czynają się niecierpliwić, chcą jak naj- 
szybciej sięgnąć powigilijne smakoły- 
ki. Do refektarza wchodzi dwóch naj- 
starszych żolnierzy — weteranów, nie- 
śmiało przysiadają na brzegu ławy. 
Inni nie przychodzą, już chyba nie 
przyjdą. Bojkot przełożonej — mimo 
święta pokoju i pojednania — trwa. 


E.K. 


Zdjęciź 
ROMAN SUMIK 








Drugi rzut oka 


Karczma 
na polskich 
rozstajach 


zadko kiedy filmowe adaptacje utworów literackich 
Rze ee 

M spie usiłuje znależć wiaśiwy sobie język, którym 
mógiby przekazać 10, c» zawarto w powieści, szłuce czy 
noweli, nie niszcząc walorów artystycznych i myślowych 
literatury, ale przeważnie okazuje się, żeów filmowy prze- 
Mad jest — jak każdy przekład — piękny, gdy niewierny. 
„Austeria eż. Jerzego Kawalerowicza jest bardzo wier- 
nym przekładem powieśc Juliana Styjkowskiegona język 
filmu, o wiele wiemiejszym niż ongiś „Matka Joanna od 
Aniolów" czy nawet „Faraon”. I nie yo jest pięknym 
filmem, ale moim zdaniem — robi większe wrażenie od 
oryginału 

Podniosty się wprawdzie głsy, że zachownją wierość 
Jteze utworu Kawalerowicz zdradził jej dycha. Bardzo 
trudno to ocenić komuś, dla kogo judaizm, Żydzi, religia 
mojosząwa są pojęciami z lektury. Bardzo bym chciał by 
kompeieninyjudaist opisał mi zgodność czy niezgodność 
filmowej wizji rzeczywistości historyczną Narazie rze- 
ba ograniczyć ię do tego, o przynosi film, zakładając że 
nik ie pragnął niczego falszować A 

Przedstawiona przez Kawalerowicza wizja Żydów jst 
fascynujące, budzi zainteresowanie. A jst t przecieżfilm, 
w któym dzieje się bardzo mało Kilkadziesiąt osóbspędza 
w przydrożnej karczmie pierwszą noc pierwszej wojny 
Światowej Zeświata docierają jakieś mętnesygnał, dzieje 
sięcnś strasznego ecz nie zdefiniowanego. O wiele więcej 
czasu wypełniają modły, czuwanie nad zabitą dziewczyną, 
amaryniewiemej żony, wieje obrzędów w synagodze, wre- 
szcie dziwne, chwilami denerwujące śpiewy tańce chasy 
sów. Ginie sympatyczna para młodziukich kochanków, 
iale uchodźców wlewają się do karczmy i rozpraszają, 
wreszcie nadchodzi świ dnia zagłady. 

To wszysko jest opisem obyczaj, a nie akcją akcji 
„prawie nie ma. A jednak film trzyma w napięciu, ma 
wyraźną, zwartą dramaturgię. Reżyser osiąga to gęstym 
wypełnieniem kadru, w którym nie ma pustych miejsc. 
Nawet gy izba austeri jest prawie pusta, oko widza 
zawsze ma się pa czym oprzeć, 0ś kontemplować. Al 
chwile ciszy i zamyślenia ą tu bardzo rzadkie. „Austeria 


oddziałuje na widza poprzez iłumność. Tak jak gełyby — 
wiemie idąc w tym za Styjkowskim - Kawalerowicz chciał 
nam ukazać kuliurę żydowską jako kuliuręzbiorowoś- 
«i. Stryjkowski nie bez powodu co parę stron wylicza 
i nazywa po koli każdego chasyd. Zawsze wiemy, żeobok 
„najwyższego twarzą białą jak kawałek płótna z dziurami 
Ja usta i oczy” tańczy „najmniejszy, zwinny jak kot, ucze- 
piony rękawa najpiękniejszego ze zlocisią brodą i złotymi 
korkociągami pejsów..", Kamera jakby co chwila przepro- 
wadzała inwentarz, przesuwając się ż twarzy na twarz, 
które zapadają w pamięć, Przeciwstawiona chasydom gni- 
'pa zamożnych, wyemancypowanych Żydów z miasteczka — 
plelgnin, właściciel sklepu z eleganckim obuwiem, 
Jitsch, właściciel koncesji na trafikę i loterie, inroligator 
"Kramer, fotograi Wili — to też zbiorowość, i kamera też 
ciągle ich przelicza, przypomina ich miejsce. Każdy jest 
ważny w tym teatrzyku kierowanym ręką Taga Mędrcat — 
<zy samego Boga? 

„letedwie zbiorowości są różnel Skupieni wokółswego 
cadyka chasydzi to jakby jedno, dziesięciogłowe ciało 
ożywione wspólną myślą, wspólną modlitwą, wspólną tsk- 
notą. Grupa Żydów „miejskich” jest wiecznie skłócona, 
przy czym nie są to klótnie mające cokolwiek wyjaśnić czy 
kogokolwiek przekonać, ale jak gdyby podtrzymywanie 
odwiecznej tradycji, wzajemne przekonywanie się, że nic 
się nie zmieniło bo nadal Apielgrin może klócićsię z Pi- 
schem... Niewielu tylko aktorów zatrzymuje na dłużej na- 
szą uwagę indywidualnymi cechami swej gry; jest ak 
przede wszystkim w przypadku Stanisława igara (Apfl- 
grin), Gokdy Tencer (Blanka Wil), Jana Szurmieja (Kantor 

yn. Kantora) Ale taka jest generalna koncepcja filmu 
i sposób poprowadzenia aktorów przez. Kawalerowicza. 
Bowiem na te tak jednolitej zbiorowości rysuje się w pełni 
monumentalna postać Taga. Franciszek Pieczka raz jeszcze 
potwierdza, że jest aktorem takim jak Anthony Quinn: 
może grać każdego. (Na wystawie, Sztuka ocalona" w War- 
szawskim Muzeum Narodowym wisi portret. „Modlący się 
Żyd” Grocholskiego; przysiągłbym, że to portret Pieczki 
z „Austei”) 

"Wszystko, co Stryjkowski zawarł w postaci karczmarza, 
mędrca obarczonego w id z. o przyszłym losie jego spo- 
deczeństwa i nic nie mogącego zrobić, by się odwróciły 
wyroki Boskie Pieczka wyraził do końca. Tag jest naszym 
przewodnikiem po świecie, który bez niego bylby tlko 
dziwny i obcy. Jego trzeźwy sceptycyzm, a przede wszyst 
kim serdeczny, pełen miłości stosunek do wszystkich, któ- 
rych jego austeria przygarnęła na tę „Sądną Noc”, wyłu- 
skują ludzką prawdę spod masek, spod mylące iluzji 


m 

"Tag jst przede wszystkim mędrcem. Nie bardzo wiemy, 
w co naprawidę wierzy Jego Bóg jet inny od bliskiego na 
wyciągnięcie ręki Boga chasydów czy akstrakcyjnego Boga 
„żydowskiej lity małomiasteczkowej. Tagowi atwiejoga- 
dać się z księdzem prefektem niż ze współwyznawcami. 
Iiwłaśni oni obej, którzy wiedzą i kochają, mając świado- 


ość nadchodzącej zagłady — odchodzą w ciemność. Oni 
giną świadomie, podczas gdy chasydzi zginą, jak żyli, 
wśród śpiewu i tańca, do końca czekając na swego Boga. 
"Tag wie, że nie można ani nie trzeba ich wyrywać z tego 
stanu zagubienia w Bogu 

Stosunek do śnierd jet inny w powieści niż w filmie. 
Stryjkowski nie dopowiada. Śmierć jest w tle, za niskim 
horyzontem, mówi się o niej nieustannie, ale jej nie widać. 
Nie ma opis śmierci Asi, egzekucji Buma komanikujesię 
nam w dwu słowach, chasydów pozostawiamy radośnie 
luszczącychsię w wodzie, gdy Tegodchodzi kumiastu, na 
śmierć, żegnany krzykiem Jewciochy: „Ci stary czort”. 

 Konkretyzując wizualnie postac isytuacje powieściowe, 
film musiał skankretyzować fale zasadniczą idoę „Auste- 
gi” — jst nią wija zagłady Żydów. My wiemy przecież, że 
tego świata aż nie ma. Była tu więc konieczna wizualna 
konkretyzacji — jak sądzę stąd wzięła się nie istniejąca 
w powieść scena zbiorowej śmieci chasydów, zabijanych 
w rzece, podczas kąpiel 

Giną chasydzi nie zdający sobie sprawy : tego, o się 
wokół nich dzieje; może przedłużą nieco swą egzystencję 
sprytni i zapobiegliwi kupcy z małomiasteczkowej lity, ale 
ina nich wyrok już wydana; zginie Tag mędrzec. Nic nie 
zośanie ztego świata, dziś rekonstruowanego z pieczoło- 
wiłością archeologiczną. 

Cóż wiedzą o nim widzowie urodzeni w latach pięździe- 
siątych sześćdziesiątych, wypełniający sale kinowci Przy- 
chodzą do kina, słuchają i patrzą wskupieniu. Odkrywają - 
może ze zdumieniem —że te film ne jes tyłko o Żydach, 
którzy gdzieś am, kiedy żyli ateraz ich nie ma. Ż jakaś 
niewidoczna nić ączy ich-widzów tym światem ini. 

"Wróćmy raz jeszcze na te „zakurzone, rozjeżdżone,pol- 
me, polskie drogi”. U Suyjkowskisgo wiodą one od Żyda- 
<zowa na Skole, ku Kurpatom, przez konkretną krainę 
pogranicza Galicji i Podola. Ale w filmie mogą być wszę- 
dzie, Dla mnie na przykład prowadzą z Adamowa do 
Radzynia czy może z Łukowa do Stoczka. Jest to typowy 
pejzaż wschodnio-poski. Wśród takiego pejzażu dobrze 
czuje się karczma. 


Karczma z przodu jak korab, z tyłu jak świątynia: 
Korab, istna Noego czworogranna skrzynia (.) 
Dach, z dranie i ze słomy, śpiczast, zadarty, 
IPogięty, jako kołpak żydowski podary. 

Zo szczytu wytryskują krużganku krawędzie, 
Opartena drewnianych licznychkolumnrzędzie(..) 
 Zwierzchuozdobyśztuczne, nie ryfcem nie dutem, 
"Al zrącznie cesielskim wyrzezane skluiem, 
Krzywe, jakszabasowych ramiona świeczników (..) 
Słowem, z daleka karczma, chwiejąca się, krzywa, 
Podobna jest do Żyda, gdysię modląc kiwa... 

Opis wnętrza jest równie szczegółowy i równie wiernie 
powtórzony w_ filmowej dekoracji; proszę, sprawdzić 
w czwariej księdze „Pana Tadeusza”, Nie tylko sceneria 
jest tym filmie ak bardzo polska. Jest jeszcze cośtrudno- 
go do zdefiniowania, istniejącego poza kadrem. To „czś 
istnieje w stopniu o wiele większym niż w powieści Styjko- 
wskiego. Dzięki temu „czemś” odbieram ten film nie jako 
elnograficzno-historyczne studium życia wymarłego ludz- 
kiego plemienia, le film dotyczący nas bezpośrednio. 

Sprawił to — sądzę — udział trzeciego 22 scenarzystów 
firma, Tadesza Konwickiego. Jest wiele podobieństw mię- 
dy ionem filmowej. „Austeri” a tonem takich filmów 
Konwickiego, jak „Sali czy „Jak dalekostąd, jak blisko”, 
jego najlepszych powieści. Fenomen nasycania cudzego 
tekstu własnym klimatem i własnym odczuciem świata 
zaistniał już w ekranizacji „Doliny sy” Czesława Milosza. 
Kawki pot rytuaizować życ 

U Skryjkowskiego opowieść o Żydzie, który usiłował 
obrazić Boga w Sądny Dzień, jest anegdotą, którą Tag 
opowiada chasydom. W filmie przekształca ię Ona w roz- 
budowaną sekwencję w synagodze, w której sam Tag jst 
owym bluśniercą. Jednocześnie jesteśmy świadkami ob- 
rzędu, słuchamy pieśni religijnych. Rytualne sceny wsyna- 
godze powtarzają się parokrotnie czegow powieści nie ma. 

Jesteśmy w tej części Europy wrażliwi na rytuał. Rytuał 
łatwiej pozwala znieść niebezpieczeństwa. Toczęść wspól- 
ego nam wszystkim dziedzictwa, wspólny mianownik 
pozwalający za „polskie” uważać także t, co rusińskie, 
litewskie, białoruskie, żydowskie. Polskie są na równi „Pan 
"Tadeusz" „Dolina lsy", „Austeńia”. 

Oczywiście nie wszyscy do takiego dziedzictwa się po- 
czuwają, uznają tylko zachodni komponent naszej kultu- 
1y. Ci widzą w „„Ausieri” tylko dziwaczną rekonstrukcję 
etnograficzną obcego im świata I rzncają w ciemność ali 
kinowej złośliwe uwagi. Czyniąc tak demonstrują mimo- 
wiednie zaskoczenie lęk wobecnagleobjawionej,niezna- 
nej strony własnej duszy. 
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RECENZJE 





łona róża" nieodparcie 
NESZ 
99 świetlonej słońcem łąki, 
którą nagle ogarnia cień 

gęstej chmury. Wędrujące pasmo cie- 
nia gasi barwy, postępuje szybko i nie- 
ubłaganie, nic nie może przed nim 
uciec ani się skryć. Reżyser Janusz 
Majewski pokazuje ludzi, którym tuż 
przed nastaniem nocy udało się 
uchwycić resztę światła, udało się 
przeżyć wielką miłość, choć prze- 
strzeń i czas kurczyły się zastraszają- 
«0, a oni otym wiedzieli. Człowiek ma 


zawsze wiącej czasu niż motył na łące. 


| już w samej tej prostej konstatacji 
tkwi coś bardzo optymistycznego. 
Okazuje się, że twierdzenie to — tak 
oczywiste — może zorganizować zło- 
żoną wypowiedź filmową. „Słona ró- 
nasycona jest poczuciem ludzkiej 
siły; podobnego optymizmu można by 
szukać chyba w klasycznych radziec- 
kich filmach wojennych. 

Scenariusz filmu — na motywach 
noweli Ryszarda Frelka — napisał Pa- 
vel Hajny, pisarz związany zwytwórnią 
w Barrandovie, dość często współpra- 
cujący z kinem polskim. Główna po- 
stać filmu, Marek Wolski, jesienią 
1988 roku leczy w Karlowych Warach 
kontuzję odniesioną w Hiszpanii. 
Pewnego dnia znajduje na ulicy bilet 
na recital żydowskiej skrzypaczki Idy 
Fischer. W_ pożyczonym -garniturze 
wkracza w elegancki świat sztuki. Ale 
ten świat już prawie nie istnieje, kon- 
cert zostaje przerwany przez profa- 
szystowskie bojówki. Ida rozumie, że 
musi wyjechać, że i do tego pięknego 
miasta zbliża się brunatny cień z wol- 
na ogarniający Europę. Jednak po- 
czucie zagrożenia ustępuje przed na- 
godzinami uczucia. 

Wątek miłości Idy i Marka nakreślił 
Janusz Majewski z wielką wnikliwoś- 
cią psychologiczną: Nawet w walącym 
się świecie zakochani tworzą zawsze 
zamknięty obszar, rozgrywają swoje 
gry. przybierają zabawne role. W „Sło- 
nej róży” teź najważniejsze jest to, co 
dzieje się między kobietą i mężczyzną. 
lda i Marek nie mają nadświadomości 
historycznej, która. pozwalałaby wi- 
dzieć swoje życie i losy w kontekście 
nadchodzącej groźnej przyszłości. 
Przypisywanie bohaterom takiej nad- 
świadomości to najłatwiejszy sposób 
umacniania dramaturgii w filmach po- 
kazujących rzeczywistość sprzed la. 
Wiedza historyczna reżysera przesą- 
cza się zwykle w mniej lub bardziej 
uchwytny sposób w ekranowe wize- 
runki bohaterów przydając im trans- 
candentalnego tragizmu: ten sposób 
przedstawiania jest bliski widzom ży- 
jącym dziś, mającym szerszy zasób 
doświadczeń i głębszą świadomość 
przeszłości, Janusz Majewski rezyg- 
nuje z tego ułatwionego kontaktu z 
widzem, kładąc nacisk na. prawdo- 
mówność psychologiczną. To ujmuje 
i zjednuje. Zwłaszcza że miłość: ta i 
kontakty młodych ukazywane są w 
sposób zgodny z ówczesną obyczajo- 
wością: z lekkim nalotem sentymenta- 
lizmu, bez pospiesznej obcesowości 
charakterystycznej dla obyczajów 
dzisiejszych. 
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„SŁONA RÓŻA” 


Reżyseria: Janusz Majewski. Wykonawcy: Daniela Vackovń, Jan Piechociński, Edward 
Rączkowaki, Bogusz Bilewski, Józef Fryźlewcz, if Kodeż I inni. Polska Czechosłowa- 





W tej postawie reżysera jest coś 
z temperamentu Truffauta z „Ostat- 
niego metra”. Jakaś pokrewna nuta 
brzmi w obu filmach, choć powstały 
od siebie najzupełniej niezależnie, 
ukazują różnych ludzi i inny moment 
dziejów. To nawet nie wątek żydowski 
wprowadzony bez martyrologicznego 
kontekstu, choć jest obecny tu i tam. 
Myślę,że obaj twórcy ujawnili potrze- 
bę pokazania enklawy, normalniefun- 
kcjonującego mikroświatka, na który 
zewnętrzna zawierucha ma wpływ 
niewielki, w zasadzie neutralizowany 
przez moc w nim samym zawartą. Do 
pewnego momentu nie nie jest zdolne 
mu zagrozić. Zarówno Truftaut, jak 
i Majewski tropią okruchy rzeczywie- 
tości zwartej, niepodległej żadnemu 
zagrożeniu. Człowiek broni swej co- 
dzienności,  zwyczajności, natural- 
mości, odruchów. Nawet jeśli się zam- 





knie w kręgu swego teatru, rodziny 
czy miłości. Może to jakiś ogólniejszy 
trend, może po latach rozliczania po- 





nurych czasów faszyzmu w tonacji 
dramatycznej, tragicznej | katastro- 
ficznej nadchodzi dlakinaczaswnikii- 
wych, szczegółowych studiów tych 
wszystkich objawów codzienności, 
które wiedy nie dawały się naruszyć, 
okazywały się silne? 

Tak więc reżysera w „Słonej róży” 
interesują przedo wszystkim ludzie, 
nie czas, w jakim istnieją. Ten czas jest 
jednak obecny, precyzyjnie określony, 
zbudowany z konkretnych realiów — 
ale inną ma funkcję. Jest jak zrządze- 
nie losu, które musi rozdzielić bohato- 
rów melodramatu, bo „Słona róża! 
jest melodramalem i reżyser tego nie 
ukrywa, celebrując symbolikę tego 
gatunku (na przykład owa tytułowa 
róża. utrwalona w oparach solanki — 
symbol pięknych uczuć, które prze- 
trwają zły czas), przydając też radują: 
ce widza zakończenie. To najciepi 
szy z filmów Janusza Majewskiego, 
najmniej w nim obecnego zwykło 
w twórczości tego reżysera chłodne- 
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go dystansu wobec ukazywanych 
ludzkich perypetii, najmniej swoistej 
ironii. A jeśli jest, tonie dotyczy głów- 
nych bohaterów. Mówi się, że twórca 
klasycznego melodramatu powinien 
kochać swoich bohaterów; Majew- 
skiemu niewiele brakuje. „Słona ró- 
ża” nie wyciska lez, a mogłaby, ma 
wszelkie po temu dane i odpowiednio 
dazowane składniki. Zaważyły tu chy- 
ba nie przystające do tego gatunku 
zdjącia, zbyt realistyczne i natręt 
informacyjne. Brak urody miasta ipej- 
zażu przykro zaskakuje, wręcz dyso- 
nansem jest brak tak charaktarystycz- 
nej dia filmów Janusza Majewskiego 
urody kadru, wysmakowania detalu. 
Przeciw konwencji jest też chyba bo- 
haterka, fotograłowana do tego bez 
upiększeń. Daniela Vackovń nie ma 
magnetyzującej osobowości heroiny 
romansu, która czyni bezprzedmioto- 
wym brak urody, widać też niekiedy 
nieduże _ doświadczenie aktorskie. 
Wjejldzie jest świeżość, młodość i 
dość życia, nie ma jednak dojrzałości 
i ciężaru doświadczeń wpisanych 
w rolę. Wydeje się też, że aktorka ma 
temperament komediowy, tu zupełnie 
nieprzydatny. Znakomicie grai dobrze 
jest obsadzony Jan Piechociński - 
Marek. To dzięki niemu można zaak- 
cepłować tą parą młodych ludzi, któ- 
rym udało się przeżyć coś pięknego 
tuż przed nadejściem mroku — i prze- 
chować tę miłość w czasie dziejowych 
burz 
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na zagrodzie 


Rozmowa z reżyserem 
ZYGMUNTEM SKONIECZNYM 





© Wśród najnowszych filmów 





„Na zagrodzie”. Co sprawiło, że zajął 
Pan tematyką wiejską? 


— Przede wszystkim sam jestem ze 
wsi. Po wtóre — czulem, że z każdym 
rokiem chłop spychany jest corazbar- 
dziej na margines życia społeczeńs- 
twa. Apotrzecie—jesttotak wspaniały 
material filmowy. że nie sposób 
przejść obok. Jak powiedziałem, jest 
10 temat bardzo ważnydla mniesame- 
go; człowiek _ poszukujący. prawdy 
O sobie podobno wraca do źródeł, do 
miejsca, z którego pochodzi, W ten 
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sposób może sprawdzić, na ile „od- 
chyiił się" czy też przekroczył jakieś 
ważne bariery. Czyli sprawdzian osią- 
gnięć, ale i tego, czy się czegoś po 
drodze nie zagubiło. 

© Ludzi pochodzących ze wsi jest 
w środowisku filmowym niewielu. 

— Tym większą czujemy odpowie- 
dzialność za propagowanie tematów 
i problemów, które znamy i które są 
nam, tym nielicznym, bliskie. O lu- 
dziach ze wsi wie się bardzo mało. 
Wiemy, że wieś musi pracować, żeby 
społeczeństwo nie umarło z głodu, 
korzystamy z pewnych elementów lu- 
dowego. folkloru. Wiele się. mówi 
o „chleborobie”, natomiast niewiele 
o chłopie-obywaielu. 


Reżyser Zygmunt Skonieczny 


© Co wydało się Panu w portrecie 
chlopa-obywatela najważniejsze? 

— Postanowiłem prześledzić — 
w mentalności, pracy, kulturze, życiu 
chłopa — elementy trwałe, archetypo- 
we, które są I powinny być przekazy- 
wane z pokolenia na pokolenie. Nawsi 
można odnaleźć wartości, o których 





my, ludzie z miasta, już zapomnieliś- 





my albo staramy się nie pamiętać. 
A więc — głębokie poczucie historii 
współuczestnictwa w tej historii, pa- 
triotyzm, poczucie odpowiedzialności. 
społecznej, stałe | niezależne od 


wszystkiego kryterium prawdy, po- 
zbawione elementów taktyki i konfor- 
mizmu._ Chłopi kultywują wartości 
przekazane im przez matkę, ojca, 
dziadków czy zapisy historyczne. Na- 
tomiast ich kontakt z ojczyzną i ze 
społeczeństwem polegał właściwie na 
ciągłym dawaniu, na „milości bez 
wzajemności”. Oni wciąż dawai nie- 
wiele dostając w zamian. 


© Czy ten chłopski etos dziś nie 
słabnie? 


— Niestety, te wszystkie wartości 
którymi słynęła wieś, powoli ulegają 
zagładzie. Młode pokolenie jakoś ich 
nie chwyta. | kiedy nawet powracają 
nawieś, żeby gospodarować, bardziej 
interesuje ich traktor. niż zwyczaje, 
kultura, moralność, cały etos wsi. Dla” 
tego ludowe obrzędy, zwyczaje, teatry 
i zespoły amatorskie zamierają. Za- 
miera też samorząd wiejski, cała wiej- 
ska wspólnota. | już niewielu pamięta, 
że kiedyś, przed wojną, działał doktor 
Ignacy Solarz, współtwórca idei ludo- 
wych” uniwersytetów, Stanisław Pi 

goń, proesor literatury, wielki miłoś- 
nik wsi i rzecznik traktowania chłopa 
jako obywatela. Oni wiedzieli, że wieś. 
wymaga szacunku: wiedziała o tym 
także _ przedwojenna władza, która 
miała sporo kłopotów ze wsią (że przy 
pomnę wiejskie strajki), już wówczas. 
wykazując wysoką świadomość oby- 
watelską. 


© Dwa pierwsze filmy są portreta- 
mi. Będą chyba w tym cyklu również 
filmy czysto problemowe? 

— Jest to cykl, w którym chciałbym 
zawrzeć syniezę tych wszystkich 
spraw. Całość powinna się składać 
zkilku przynajmniej portretów, atakże 
materialu, dokumentacyjnego, który 
opowiadałby o tym, co działo się ze 
wsią i z chłopem w ciągu ostatnich 
kilkudziesięciu lat. Czyli — z części 
historycznej i! współczesnej. Ponie- 
waż nie jestem jeszcze przygotowany 
do części trudniejszej w realizacji, his- 
torycznej, najpierw zrobiłem dwa 
chlopskie portrety. 


© _Wiaśnie „Chiopa małopiśmien- 
nego" I „Chłopa niezależnego”... 

— Wtytule pierwszego filmu zawar- 
te jest wiele przekory, bo jest to nie 
tylko człowiek bardzo mądry, ale 
w dodatku piszący wiersze — Stani 
sław Turoń. Zamożny, światły chlop, 
który przejechał całą Polskę, żeby 
bronić innego, nie znanego mu oso- 
biście chłopa. Zatknąłem się z nim 
przy okazji pewnego wydarzenia i za- 
pytalem. „Pan tutaj mieszka, to pana 
sprawa?" Odpowiedział: „Nie. Przyje- 
chałem tuz Elbląskiego. o tam, gdzie 
dzieje się sprawa chłopska, chcę być 
obecny" na własne oczy przo- 
konalem się, że istnieje u nas to, co 
nazywa się ruchem chłopskim. Posia- 
nowiłem odwiedzić tego człowieka 
w domu. Okazało się, że jest to Rze- 
szowiak z urodzenia. Gałe jego du- 
chowe bogactwo pochodzi: rzeszow- 
skiej wsi, azkochanej w swojej ziemi 
i folklorze. Przyjechał na Żuławy 
z przeludnionej Rzeszowszczyzny, za- 
bierając z sobą całą tamtejszą trady- 
cję. Nawet po żonę pojechał w swoje 
Strony! Na Żuławach zastał wielu Rze- 
szowiaków, to on ich połączył, skon- 
solidował. Założył teatr ludowy, umiał 
gplatać najpiękniejsze wieńce dożyn 
kowe, opowiadał najpiękniej baśnie 
i legendy, najlepiej tańczył ludowe 
tańce. Mało tego — uczy przysposabia 
do życia kolejne pokolenia: mały Bar- 
tek, najmłodszy syn mojego bohatera, 
uczy się nie tylko jazdy na traktorze, 
ale i koszenia kosą. Uczy się też chłop 
ca dobrego obyczaju — ogłady, grzecz- 
ności, umiejętności unikania kon- 
filktów. Kultywuje się sprawdzone for- 
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Stanislaw Turoń, bohater flmu „Chlop małopiśmienny”, zrealizowanego przez Zygmunta 


Skoniecznego 


my współżycia — wspólny obiad gro- 
radzi eaą rodziną, dziadków, dzieci 
iwmuń 


© Jaki jest bohater drugiego por- 
tretu? 


— Mój. „Chłop niezależny” to Wła- 
dysław Szypuła z Sołonkiw Rzeszow. 
skiem. Solonka jest wsią tak „zabitą 
deskami”, że — jak powiada mój boha- 
ter kiedy się wojna skończyła, starcy 
mówil, że muszą iść do Rzeszowa, 
żeby zobaczyć Niemca! Dziś też histo: 
ria omija Sołonkę: brak dróg. brak 
mechanizacji, tradycyjna gospodarka. 
Mój bohater jest człowiekiem ubogim, 
ale rozkochanym w życiu, czerpiącym 
swoją siłęz pogody ducha, wewnętrz- 
nej harmonii, pogodzenia z naturą, 
zreligii. Potrafi być silny i romantycz- 
my. poetycki zarazem — jest autorem 
tomiku wierszy pt. „Chłop niezależ- 
ny”. od którego wziąłem tytuł filmu. 
Mówi: „Mógioym założyć” szkłamię 
i żyć jak król”. Ale zaraz dodaje: „Nie 
chcę Stać się pazerny. Kocham ziómię 
ichcę na niej pracować”. Jegomarze- 
niem jest kupić konia, żeby pomóc 
sobie w pracy. ale I po to, „żeby do- 
wieźć w razie, potrzeby lekarza, lu- 
dziom pomóc”. Może ktoś powie- 
dzieć, że jest to stosunek do życia 
nietypowy, ale jest to także przykład 
zżycia. 


© Wybrał Pan dwa portrety pozy- 
tywne. Tkwi w tym zapewne jakiś 
zamysi. 











— Zrobiłem to nie tylko dlatego, że 
dzisiejsze czasy wymagają otuchy, 
i nie tylko dlatego, że wieś jest rozgo- 
ryczona. Chcą także przekonywać do 
rzetelnego traktowania tych ludzi. Aby 
nie decydowano o ich losie bez ich 
udziału. Ludzie, których pokazuję, 
mogą sami stanowić o swoim losie. Są 





partnerami o wysokiej świadomości. 
moralnej i obywatelskiej, 
© A inne portrety? 
- Chcę zrobić podobny „zapis 
prawdy” o kobiecie: Od kobiety zależą 
na wsi wszystkie lub prawie wszystkie. 
sprawy w rodzinie, pomyślność w go- 
spodarstwie. Ona. jest także nośni 
kiem wartości, o których wspomi- 
nalem. 


© Będą jeszcze dalsze filmy tego 
cyktu? 

— Tak. Chcialbym także zająć się 
chłopem, który pracuje nie w gospo- 
daroe indywidualnej, le w spółdzieli 
czy w PGR. Poszukać przyczyn teg 
że chłop pracujący „na państwowym! 
gubi się, traci swoje wartości. Może 
jest to system gospodarki sterowa- 

j? Może jeszcze inne przyczyny? To 
ciekawo zagadnienie. 

© Aczęść historyczna? 

— Bliski jestem końca dokumenta- 
cji tej, części, która opowiada całą 

ejską epopeję”, czyli jakto sią sta- 

ię, że od ontizjczmu po wyzwoleniu 

dhlop doszedł do stanu zniechęcenia 

lat siedemdziesiątych, ża powoli za- 

tracał się chłop-obywatl na. rzecz 
chloparproducenta. 

calego 


© Hasło  wywoławcze 
cyklu? 

— Poszukiwania trwałych elemen- 
tów wiejskiego etosu. | przesłanek, 
które zagwarantują, że człowiek pra” 
eujący uczciwie na roli będzie uczci- 
wie traktowany i wynagradzany. 


Rozmawiała 
ELŻBIETA 
KRÓLIKOWSKA 





KSIĄŻKI 


Zwiad wstępny 


Wydany, ramach Prac Naukowych Ur 
wersytetu Śląskiego tom „Film: tekst i 
tekst" pod redakcją Alicji Helman i Wiesia- 
wa Godzica kontynuuje serięstudiówfimo- 
logicznych, których glównym adresatem 
jest środowisko uniwersyteckie. Przynosi 
rozprawy i szice będące kontynuacją tych 
koncepcj badawczych, które we wcześni 
szych książkach ośrodka śląskiego legity- 
mowały się, samiotyczną. proweniencją. 
W przedstawianym tomie przyjmują postać 
badań nad antropologicznymi,socjologicz- 
nymi i poychologicznymi uwarunkowania- 
mi Him zy szerzej komunikacji audiowi- 
zualnej. Tym samym autorzy prac nie kon- 
centrują uwagi na dziele filmowym 
pojmowanym jako wytwór autonomiczny. 
lecz rozpalują je w perspektywie kulturo- 
wo-aniropologicznej, w całym procasie ko- 
zmunikacyjnymi, w którym relację nadawca - 
ziło — odbiorca bada się jako całość. 

l wioraiącej lam rozprawie A nan 

filmoznawstwo wober antropologii kultu- 
1Y' znależć można zdania klucze wyjaśnia- 
jące zarówno cal badawcze, jaki postawy 
metodologiczne, ujawnione przez. wielu 
przecież, wywodzących się z różnych 
ośrodków naukowych, autorów. Przytocz- 
my przykładowo następujące: „Antropolo- 
gję filmu rozumiem szerzej niż kulturowo 
zorientowaną lorię filmu, obejmuje ona 
bowiem także sierę uwarunkowań natural- 
nych, biologicznych, wrodzonych, w prze- 
ciwieństwie do relatywnych, kulturowych, 
wyuczonych, kóre mieszczą się w strefie 
kulturoznawstwa. Wbrew pozorom, nie ma 
Au sprzeczności interesów między antropo- 
logią I flmoznawstwem. Badając ten sam 
materiał, tymi samymi metodami, antropo- 
log znajdzie »prawdziwą naturą czowie- 
ka. filmoznawca -prawdziwą naturę: filmu. 
Będzie to tylko kwestia interpretacji wspól- 
nego znaleziska A przy tym. ak ię wycie, 
antropologia i filmoznawstwo są jednako 
zainteresowana odpowiedziami na podsta- 
wowe pytania o charakterze uniwersalnym. 
dotyczącym natury człowieka i tworzonej 
przezeń kultury”. 

Artykuł Alici Hetman, a także prace: Jana 
Reka. „Między filmowym analfabetyzmem 
a kompetencja. Przyczynek do antropologii 
filmu" i Andrzeja Kołodyńskiego „Doku- 
mment firmowy jako narzędzie poznania an- 
ropologicznego”. rysując. panoramę do- 
tychczasowych badań _ podejmowanych 
przezantropologów kultury iantropologów 
filmu. (ap. przez psychosemiołyka Śola 
Worha), zajmują sią zagadnieniami pod 
sław komunikacji audiowizualne, regul jej 
kodowania I poziomów odbioru. Przytacza- 
jącwiełe przykładów na to, iż film jest waż- 
nym świadectwem _ antropologicznym. 
ujawniający uniwersalne, wrodzone uwa- 
runkowania” aktów tworzenia. i odbioru 
przekazów audiowizualnych, autorzy pod- 
krolają konieczność badania filmu jako 
dokumentu kulturowego, a więc faktu pod 
danego kuliurowej roatywizacji 

„Artykuły Aliny Madaj Modern 
.matografi”, Wacława sadnika „Tekst fl 
mowy a koniekstznaczeń uzupełniających 
i Marka Hondrykowskiego O różnojęzycz- 
ności iroliumaczeniawfimie' sąprzykia- 
dem szczegółowej egzempliikacji rzed- 
stawionych wcześniej w ująciu teoretycz- 
nym zagadnień. We wszystkich trzech bar- 
dzo różnych zrosztą przykładach mamy do 
czynienia przede wszystkim z ujawnianiem 
znaczeń kulturowych, mających wpływ za” 
równo na organizacją samych tekstów fi 
mmowych, jaki odbiór. 

Kategoria „wypowiedź — tekst" filmowy 
znajduje swe uzasadnienie w artykule Han- 
ny Książek-Konickiej „Uwagi do teorii leks- 
1u filmowego”, w którym autorka traktuje 
film jako wypowiedź, Twierdzi, iż „to,co jest 
przedmiolem filmowej" prszeniacji, było 
uprzednio” treścią Świadomości autora; 
w konsekwencji flm jako wytwór aktu pod- 
miotowego jest wypowiedzią, jeko zapis 
awego aktu jst tekstem. 

W kręgu zagadnień tekstu filmowego, 
a ścilej, wywiedzionych z kulturowych 











uwarunkowań regul nim rządzących, po- 
zostają rozprawy Andrzeja Gwożdzia „O 
niespójności filmowego dyskursu” i Wie- 
sława Godzica, „Komunikowanie filmowe 
a retoryka”. Autor pierwszej przywołuje l- 
czne przyklady takich struktur dzieł filmo- 
wych, w których mamy do czynienia z we- 
wnąjrztekstową niespójnością sytuacji ko- 
munikacyjnej. Bierze pod. uwagę leksty 
narracyjne, w których sprowokowana przez 
nadawcą „usemantyzowana” niespójność: 
musi być przez odbiorcę rozpoznana | zre- 
konstruowana, aby caly tekst objawił się 
jako spójny, zn taki, tóry w pewnym sto- 
pniu respektuje oczekiwania komunikacyj- 
ne owago odbiorcy. Te oczekiwania bywają 
nalomiast zakłócone zo względu namodal- 
ność narracji, lokalizację danego tekstu 
w uniwersum tekstowym filmu, semantykę 
tekstu, tyl wypowiedzi filmowej ekspresję 
filmową, Autor ową niespójność traktuje 
eko sposób istnienia flimowego dyskurs. 
Natomiast Wiesław Godzic przeprowadza 
dowód na lo iż retoryka jest nieodłącznym 
aspektem filmowego komunikowania. Na- 
„dawca posługujący ię perswazją retorycz” 
na Lodbiorca który „iworzy" swój stosunek 
do tej perswazji zdaniem autora, pozosta- 
wiają w utworze filmowym fizyczny, mate- 
riany ślad swych ról społecznych, ich rans- 
akcji. 

Przedstawiany tom dopelnia artykul Zofi 
wolczyk Nestorow i Władimira Nestorowa 
„kina i świadomość codzienna”. Autorzy, 
rozważając tekst filmowy w optyce kultury 
masowej traktują go jako przekaz artysty- 
czny. który „jest jednocześnie symbolem 
i sympłomen - symbolizuje konkretny etap 
rozwoju kultury artystycznej i est sympto- 
„mem określonej epoki, miejsca i lasy spo- 
łecznej itp" 

Sygnalna prezentacja zagadnień podję: 
tych przez poszczególnych autorów książki 
pozwala, jak sądzę, zorientować Czytelnika 
w ogólnej jj problematyce. Jest ona w ref- 
lekaji nad kinem istotna na terenie połskie- 
gopiśmiennictwa filmowego na ogól nowa. 
Autorzy nie kryją ródel inspiracji która jest 
w” pierwszym rzędzie psychosemiotyka. 
amerykańska, radziecka semiotyka kliur, 
a także prace polskich badaczy z zakresu 
teorii komunikowania. Przy niedostępności 
wielu ważnych dia podjętych problemów 
opracowań zagranicznych łom ten pełni też 
ważną funkcję poznawczą, Zważywszy bo- 
gaciwo podjętych w nim problemów, szcże- 
gółową, dyskusję merytoryczną zostawmy 
środowiskom, do których książka ta przeda 
wszystkim jest adresowana. Ważne, poza 
wszystkim, jest to, iż ten typ pra filmologi 
cznych dociera do czytsnika, nawet jeśli 
cytując, zastrzeżenie redaktorów książki, 
mają „charakter wstępnego zwiadu», któ- 
rego zadaniem jest spenetrowanie terenu 
badań wypróbowanie metod i narzędzi, wy- 
znaczenie obszarów przyszłych — bardziej 
systmatycznych i zorganizowanych stu- 

iów”.O to przecież w nauce chodzi 


EWA NURCZYŃSKA 
„Film: tekst I kontekst" pod radakcją Alicji 
Hetman Wieslawa Godzica; Prace Nauko- 
we Uniwersytetu Śląskiego nr 484, Katowi- 
ce 1982 
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Debiutowała znakomicie w „Królu Lirze” reżyserii Giorgio 
Siódmy rok: 

i komedia „Czy możecie mi podać szklankę zimnej wody?” 

Dziś jest gwiazdą włoskiej telewizji ale mówi: Moją pierw. 

szą miłością pozostanie zawsze test. 


Strehlara. Potem były filmy: 


Droga 


4 ak zaczęla się Pańska przygoda 
zfimem? 

— Szalenie konwencjonalnie. Jesz- 
czewiechnikum wPliiniarobilem fimy 
na taśmie 16 mm w miejscowym klubio 
amatorskim. Jeden z nich, „W odwrot 
nym kierunku”, otrzymał I nagrodę na 
międzynarodowym festiwalu filmowym 
w Nycnr (1986): To utwierdziło moja za- 
interesowania. Dostalem się na studia 
do praskiej szkoły filmowej. W FAMU 
uczyłem się pod kierunkiem reżysera 
Eimara klośa, pracowalem | asystowa- 
tem przy filmach w barrandowskij wy- 
twómi. Dobiutowałem w 1976 nowelą 
w imie „Buły pełne wody”. Potem rea” 
Iizowalem opowieść o burzliwych la- 
tach 1946-48 na ziemiach naszogo za- 
chodniego pogranicza, o walkach 





Jaroslav Soukup należy do najmłodszej generacji czechosłowackich rażysarów 
filmowych. Na festiwalach od kliku lat zdobywa nagrody. W Ostrawie jego 
„Wiatr w kieszeni” otrzymal nagrod za scenariusz. 


do dojrzałości 


2 bandami | utrwalaniu nowej władzy. 
Obejrzało go ponad 600 tysięcy widzów. 
Kolejne fimy fabulame to „Roraneto” 

biograficzny. o" Jakubie, Arbesie 
(1980), oraz „Wyścigi konne” (1881) — 
opowlaść o męskiej przyjaźni. Po dro- 
dze był także nagrody. 





"więc Pan tak brutalnie przerywa sio- 
lankę, każąc zginąć jednemu z przyja- 


Fo Epoca: 


_„Stawisky 





SSegran To Luka Vabulik winie „Wiatr wkieszeni” 





Fot Fiima doba 


Kinorama *»» 


glól? Czemu tak ostro odcina Pan 
świat chlopięcych tantazj I marzeń od 
tego, co niesie życie w świacie doro- 
słych? 

— Chodziło mi o zaakcentowanie, żo 
życie nie składa sią wyłącznie z żartów. 
Jes znacznie bardziej dramatyczna. 





Jeśli chce pan wiedzieć, lo 50 pro 
cent ej fabuły zaczerpnałem z własnej 
biografii. Pan ma rację, sugerując takie 
rozwiązanie, bo, rzeczywiście, jeden 
z moich przyjació, z którym chadzalió- 
my na most kolejowy. aby popatrzeć na. 
skspres jadący do Paryża, zabral się 
nim i z okna wagonu długo machał do 
mnie ręką, Ale drugi z kolei przyjaciei 
rzaczywiście zabił się jadąc na molocy- 
klu Sztuka polega także nakomprymo- 
waniu wątków. Wielokrotnie pokazuję 
w filmie, jak chlopiec prowokuje los 
swoją brawurową | ryzykancką jazdą, 
Wsumie chodzilo mi podkreślenie, że 
doroslość zaczyna sięw momencie, gdy 
wpełni świadomie przyjmuje się nasio- 
ble odpowiedzialność za własne czyny 
swój los. Moment ragedisłuży jakgdy- 
by otrzeźwieniu tego chlopca, który po- 
został | który w ostatniej scenie jedzie 
do wojska. 


© Czy nie bol się Pan, że widz od- 


Powtarzam: ta śmierć była nieo- 
dzowna dla peychicznego otrzeźwienia 
drugiego bohatera. O to mi chodził. 
Gzy widz to tak zrozumie, nie wiem. 
każym razie bardzo się starałem, ale 
widz dopiero rozstrzygnie, czy mi sięto 
dało 


W telegraficznym skrócie; Roman 
Polański i „Chinatown', Akira Kurosa- 
wa — „Tron we krwi, Visconti — 
„Zmierzch bogów" a takżo Ridlsy Scott 
Pojedynek”, Interesuje" mnie _ kino 
keji masowy odbiór Mimów, ale jedno- 
cześnie bogactwo myśli, idoowe fabuły, 
pobudzające do samodzielnych i nie- 
obojętnych w życiu refekcji 


„Rozmawiaj 
CZESŁAW DONDZIŁŁO 








alph Bakshi w swych filmach animo- 
wanych przywołuje wspomni 
spokojnej młodości, klórą spędził na 
Brooklynie, Pisze o tym Franęols Fortatier 
w „LEspross" 
Ralph Bakshi ma posturęgracza w rugby. 
wiele dzieci i wiola par sportowego obuwia 





Czerwień 


skiej. Byl szefem bandy wyrostków. Pierw- 
sze swoje rysunki kreśli na ścianach do- 
mów. Tam właśnio są żródła jego twórczoć- 
cl. W „Kocie Fritzu” lubieżny kot włóczy się 
po chodnikach i podrywa kobiety; w filmie 

Fiipper Gty” Nowy Jork jaw sią jako szalo- 
hy labirynt barw | neonów; w „Czarodzie- 


- symbol życia 


1r.46. Mówi szybko, punktuje swoje zdania 
zurotem „Hey, man” (hej człowieku), wier- 
i się w fotelu. Powołuje się na Cezanne! 
„ekspresjonizm, biega po paryskich wysta” 
wach, Maluje. Ale nadal jest chlopakiem 
z ulic Nowego Jorku. 

"Ten syn rosyjskich imigrantów wychował 
się w ludowej, ubogiej dzialnicy nowojor- 
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jach” i w „American Pop" spotykają się za 
sobą narkomania, jazz i rabini. Począwszy 
od „Pana zwierząt” ton filmów Bakshiego 
ulegl zmianie. Reżyser zwrócił się do hero- 
ieznej fantastyki. Dowodem — jego najnow- 
szy film „Tygra, lód i ogień. Nastąpiła cal 
kowita zmiana sceneri Widzowie znajdują 
siąwrepocemieczów, mitologii. płerodakty- 


li I przepasek na biodra. Bohatar z Króles- 
twa Ognia walczy z Panem Lodów, aby 
oawobodzić księżniczką Tygrę. więzioną 
rzy pomocy straszliwych czarów. Ala styl 
„Bakshiego nie zmienił się: rysunki są agro- 
sywne, barwy jaskrawe. Bohaterowie poru- 
szający się tak, jakby byli rockerami zBrao- 
klynu, spotykają wiki o płonących ogniem 
oczach, olbrzymie aligatory, przeprawiają 
Się przez jeziora rojące się od dziwnych 
stworów. Na końcuzaś niszczą górylodowo 
przy pomocy połoków lawy. 

Bakshi nie zostawia chwili wytchnienia 
widzowi. Akcja toczy sią szybko, obrazy są 
gwałtowne. 

Wiadomo już także, o czym marzył Baka- 
hi. przewodzą bandzie wyrostków na wro 
kach. O Tygrze. Wspaniała Tygra przecha- 
„dza się po dżungiii w bikini z różowego 
zamszu, wyciąga się na kanapie w przej- 
rzystym dezabilu, zręczności mogłaby jej 
pozazdrościć tancerka z razy Horee, a syl- 
wetki najbardziej seksowa aktorka. Nie ule- 
sa wapiwości _Tygra to sam erotyzm. 

Inaczej ocenia twórczość Bakshiogo Bri- 
gto Baudin w „Le Figaro". Okrośla autora 





pelnometrażowej ;Tygry" jako „anty-Dis- 
eya", piewcą apokalipsy czekającej naszą 
planetę. 


Po latach spędzonych za stołem monta- 
'żowym w swym studiu animacji Bakshi za- 
mierza porzucić kino na rzocz malarstwa. 
Przadtem jednak chce jeszcze zrealizować 
jadowitą satyrę, która bylaby wyrównaniem 
jego porachunków z holywoodzkim prze- 
mysi filmowym i narkomanią. Mówi 


„Jestem ekspresjonistycznym malarzem. 
Moją Inspiracją jest Iauvizm. Chcą się teraz 
poświęcić całkowicie malarstwu. Szaleją za 
Soulinem, Malissam. To moi mistrzowie, 
podobnie jak Michał Aniol, Rafaoli Picasso. 
Maluję Amerykę, je ulice, nocnych włóczę- 
gów, jej gwałt | przemoc. Czerwień to mój 
ulubiony kolor. Jest obecna na każdym 
zmoich płócien Jaskrawa lub subialna, jest 
dla mnie zawsze symbolom życia. 





„ya td ogień Fot LEsorn 





MMOLAIIIA %000000000000000000 


y do najmłodszej generacji czechosłowackich rażyserów 
lach od kilku lat zdobywa nagrody. W Ostrawie jego 
ymal nagrodę za scenariusz. 


rzałości 





e robilem filmy 
jscowym klubie 


ch. „W odwrot 





z bandami i utrwalaniu nowej władzy. 
Obejrzało go ponad 600 ysięcy widzów. 
Kolejne filmy fabulame to..Romaneto" 
= biograficzny. o Jakubie  Arbesie 
(1980), oraz „Wyścigi konne" (1881) — 
„gpowięść o męskiej przyjaźni. Po dro 


Sza były także nagrody. 


l i nagrodę na 
iwalu filmowym 
ardzo moje za 
m się na studia 
owoj. W FAMU 
nkiem reżysera 
lom i asystowa” 
andowskiej wy- 
w 1976 nowełą 
dy”. Potem rea- 
"burzliwych la- 
ch naszego za- 
a o walkach 

















glól? Czemu tak ostro odcina Pan 
świat chlopięcych fantazji I marzeń od 
tego, co niesie życie w świecie doro- 
słych? 


- Chodziło mi o zaakcentowanie, że 
życie nie składa się wyłącznie z żartów. 
„Jes znacznie bardziej dramatyczna. 





zmieniło wymowę filmu? 


— Jeli chca pan wedzieć, 10 50pro- 
ceni ej tabu zaczerpnałem z włrej 
ogr. Pan ma rację, sugeruje takie 
rozMiazanie, Bo, rzeczywiście: jeden 
moich przyjaci, z kiórym chadzali” 
my na most kolejowy, by popatrzeć na 
eres jadący do Paryż, zabral się 
nim [z okna wagonu dlugo machał do 
mnie reką, Ale drugi z kolei przyjaciel 
kia, Szuka polega takie rakonpryme: 

u Szuka po nakomprymo- 
wańiu watków, Wielokrotnie pokazuję 
Wini, jak chlopiec prowokuje les 
woja brawurową | ryzykancką Jazda 
W sumie chodziło o podkreślenie. 28 
 dorosieść zaczyna się wmormoncie,gdy 
wpełni świadomie przyjmuje się masie” 
ie odpowiedzialność za własno czyny. 
aw los Moment ragodi służy jakgdy: 
by otrzeżwiniu lego chłopca któy po- 
został | który w ostanie scena jedzie 
0 wojska 














© Czy nie bol się Pan, że widz od- 
czyta to tragiczne rozwiązanie jak take 
Przeciaż 





ska” Chiepiec, któremi udaloby s 
ylechać co Paryża, zrenizowaćzwo” 
Je marzenia, zniezczyby Panu słuszny 


Powtarzam: ta śmierć byłą nieo- 
dzowna dla psychicznego otrzeźwienia 
drugiego bohatera. O to mi chodziło. 
Gzy widz to tak zrozumie, nie wiem. 
W każdym razie bardzo sięsarałem, lo 
wiz dopiero rozstrzygnie, czy misię to 
Udalo 


© | na zakończenie pytanie trady- 
cylne, które stawia się miodym reżyse- 
rom. Czy ma Pan jakichś mistrzów ki- 
na, na których sią Pan wzoruje? 

— W telegraficznym skrócie: Roman 
Polański i „Chinetowo”. Akira Kurósa- 
wa — „Tron we kmwi., Visconti — 
„Zmierzch bogów” a także Ridloy Scott 

|Pojedynek". Interesuje mnie, kino 

cji masowy odbiór filmów, alejadno- 
cześnie bogactwo myśl, kdeowe fabuly, 
pobudzające do samodzielnych i nie- 
obojętnych w życiu retekcji 


„ozna 
CZESŁAW DONDZIŁŁO 











|-smartona Dretich w imie „Tyka goi” 


Fakty 


ktasimiian Scholl ukończył pracą nad fi 
mom „Marlene D. Jost to monia? z zie- 
demnastu godzin rozmów ze słynną, dziś 
Si-letnia Mareną Dietrich. nagranych wiej 
paryskim mieszkaniu. Galość uzupełniają 
fragmenty fimów aktorki, wypowiedzi przy. 
jaciśl, wreszcie kroniki 2 życia | podróży 
wielkiej gwiazdy. Nio ma jednak zdjąć z se- 
mej rozmowy. 

x 
Sensację we włoskim światku fimowymwy- 
wołał lub producenia Franco Cristal! zo 
słynną z piękności, etiopską modelką Zmudi 
Araya. Świadkami byli Federico Fali. Mo- 
nica Vi I Francesco Rosi. Mówi się, że 
Zoudi zagra w następnym fmia Foliniego. 

* 
Niespodzianką jest lm Wytautasa Żalakowi- 
śiusa Przepraszam: nie obraz polityczny, 
ale kameralny dramat obyczajowy, Reżyser 
"mówi: — Molch bohaterów absorbują pro- 
blemy przyjaźni, komfortu duchowego, ro- 
dziny a aka miłości śmierci. Wrolach 
głównych Kostas Smopiginaa, Aleksander 
Kajdanowski | EugeniaŚulgaits Filmzreal- 
zowany został w Lilewskioj Wywói Fl 
mowej 

* 


Volker Schloendortt rozpoczą) już zdjącia 
do filmu „Miłość Swanna”, stanowiącego 
pierwszą ckranową adapiacją jednego zło- 
mów powieściowego cyklu Marcala Prous- 
1a. Rolę Swanna gra Jaremy Irons, Odatty. 

Ormella, Muti, barona da Charius — Alain 
Dolon, księcia do Guermantes — Jacques 
Boud, doktora Cottarda - Francis Baler. 
Panią Verdurin będzie Marie France Pisier, 
a księżną do Guermantes — Fanny Ardant 
Operator im jest Szwed Śven Nyśeit, 
ty współpracownik Ingmara Bargmana. 
Kosliumy zaprojektował Wioch Umberto T. 
meli Robi to nie po raz pierwszy. Przed 
dwudziestu laty był scenografem u Luchino 
Viscontiego, który zamierzał adaptować „W 
poszukiwaniu straconego czasu”, ale na 
skutek licznych trudności (głównie natury 
finansowej) musial odstąpić 0d tych 
planów. 





pełnometrażowej „Tygry' jako „anty-Di 
neya", piowcę apokalipsy czekającej naszą 
planeią 


Po latach spędzonych za stołom monia- 
żowym w swym studiu animacji Bakshi za- 
nierza porzucić kino na rzecz malarstwa. 
Przedtem jednak chce jeszcze zrealizować 
adowitą satyrę, która byłaby wyrównaniem. 
jego porachunków z hollywoodzkim przo- 
nysłem filmowym i narkomanią. Mówi: 





—Jestemekspresjonistycznym malarzem. 
Moją inspiracją jest fauvizm. Chcę sią teraz 
poświęcić calkowicia malarstwu. Szaloję za 
Soutinem, Matissem. To moi mistrzowie, 
podobnie jak Michał Aniol Ralaeli Picasso. 
Maluję Amerykę, jj ulice, nocnych włóczę- 
gów, jj gwałt I przemoc. Czerwień to mój 
ulubiony kolor. Jest obecna na każdym 
z moich piócien. Jaskra lub subtelna, jest 
dla mnie zawsze symbolem życia. 





„ron rot Ltngr | 














Fot. Pare Match 


Nowa twarz 


Pascal Roccard jest siostrzenicą fran- 
cuskiego ministra rolnictwa, twierdzi jad- 
nak, że nazwisko nie pomaga jej wkarierzo 
akiorskej. Uprawia ją już od dawna —mając. 
trzynaście lat rozpoczęła kursy aktorskie, 
występowała na scenie i zwróciła na siobia 
uwagę w telewizji. Grała min. w soralu 
„Damy z jeziora” | w filmie „Zazdrosna 
kobieta”, Najnowszy nosi tytul „Wskazów- 
ka": Z2-letnia aktorka ma za partnerów Da- 
ela Autauil | Thierry Lhermitte. Mówi:_ To 
zupołnie nowa dla mnie rola, przeciwieńs- 





1wo tego, co robiłam dotychczas. Ala tak 
właśnie powinno być, trzeba się nieustan- 
mie zmieniać Może dlatego w życiu prywat 
nym także maluje | wiele czyta. Z aktorów 
ceni Ingrid Bergman, Ala Pacina i Patricka. 
Dewsere. Z filmów _ klasyczny obraz Fritza 
Langa „M-_mordorca”. Mówi również: Mio- 
dzież nie potrafi odnaleźć się w systemie 
panującym obecnie we Francji. Najważniej- 
sze — obrać pewną linię postępowania, kie- 
dy ma się dwadzieścia lat. To właściwy 
moment 
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yobrażmy sobie taką sytua- 
cje. | Niespodziewanie, 
W_ trakcie. projekcji filmu 
Imperium | kontratakuje” 


milknie ścieżka dźwiękowa z muzyką. 


Pozostają tylko dialogi bohaterów 
| obraz. Ciekawi dalszych przygód Lu- 
ke'a Skywalkera widzowie mimo 


wszystko dęcydują się obejrzeć film 
do końca. Czy będą odbierać go tak 
samo jak wcześniej? Niewykluczone, 
żebez przestrzennych aranżacji i poin- 
tujących akcję orkiestrowych akcen- 
tów spreparowana w studio odległa 
galaktyka utraci pozór wiarygodności. 
Przed oczami zaś przesuwać się będą 
pozbawione dynamiki, dwuwymiaro- 
we sceny. Tym samym na marne pój- 
dzie olbrzymi wysiłek reżysera, opera- 
tora i całego sztabu specjalistów od 
efektów specjalnych. 


Nie bez przyczyny wspomniałem 
o_„Imperium kontratakuje” _Irvina 
Kershnera. Pomijając faki, iż film ten 
wyświetlany jest teraz w Polsce, nig- 
dzie indziej, jak właśnie w utworze 
o charakterze epickim, związek muzy- 
ki z obrazem nie wydaje się być tak 
silny. Warto również zwrócić uwagę. 
na postać kompozytora, zwłaszcza że 
ma on na koncie współudział w po- 
wstaniu najbardziej kasowych filmów. 
lat siedemdziesiątych i nic nie wska- 
zuje na to. aby dobra passa miała się 
rychło skończyć. John Williams — bo 
9 nim mowa — podpisał się między 
innymi pod „Szczękami”, „Płonącym 
wieżowcem” „Bitwą o " Midws 
„Gwiezdnymi wojnami”, _ „| 
spotkaniami trzeciego stopnia”, .Su- 
permanen”, a ostatnio — pod mający- 
mi ukazać się na naszych ekranach 
„Poszukiwaczami zaginionej arki" 
I.ET. 


Biyskotliwa kariera Wiliamsa roz- 
poczęła się w 1967 roku wraz z opra 
cowaniem ścieżki dźwiękowej głośne- 
go filmu „Dolina lalek" (Valley of tho 
Dolis) Marka: Robsona. Liczył sobie 
wówczas 35 lat, za sobą miał studia 
w Uniwersytecie Kalilomijskim w Los 
Angeles (UCLA) w klasie fortepianu 
i kompozycji orazw Juiliard School of 
Music u znanej pianistki Rosiny Lhe- 
vinne, krótki epizod w zespołach jaz- 
zowych_ (udokumentowany dwoma 
płytami nagranymi z Shelly Mannem, 
zawierającymi wersje przebojów Ger- 
shwina | własne aranżacje utworów 
z musicalu „My Fair Lady”). posadę 
pianisty w studyjnych. orkiestrach, 
mipierw Calumbia Pictures, potem 
20h Century Fox (jego grę Slyszymy 
w „South Pacific” i „West Side Śto- 
ry”). wreszcie termińowanie u boku 
takich" zasłużonych , kompozytorów 
hollywoodzkich, jak Jeny Galdsmith, 
Dmitri Tiocnkin i Alfred Newman. 
„Dolina lalek" film, w którym su- 
gestywne ilo muzyczne potęgowało 
atmosferę osaczenia i podkreślało 
nieuchronność klęski trzech młodych 
kobiet, nie był kompozytorskim debiu- 
tem Wiliamsa, lecz uznany został za 
jego pierwsze liczące się osiągnięcie. 
Przypomnijmy dwa inne filmy z tego 
okresu. Wcześniejsza 0 rok błaha ko- 
media kryminalna „Jak ukraść milion 
dolarów" Williama Wylera pokazał 
równie dobrze czuł Się on w kinie 
o temacio przygodowym, zaś oparte 




















na powieści Wiliama Faulknera.. 
niokrady” w reżyserii Marka Rydella 
(1969) w dużym stopniu jego muzyce 

jączają nostalgiczną atmosferę 
1ym stosunkowo wczesnym 
etapie odnajdujemy pewne charakte- 
rystyczne cachy. których połączenie 
zadecydować miało ©. późniejszym 
sukcesie. Gdyby pokusić się o złośli. 
wość, idealny dla Williamsa wydawał 
się dramatyczny film przygodowy, nie 
pozbawiony romantycznych. akcen- 
tów_i_ humorystycznych epizodów. 
A więe film sporządzony według sia- 
tych, wypróbowanych, hollywoodz- 
kich recept. 

Podobne podsumowanie _ predy- 
spozycji Wiliamsa brzmiałoby rzeczy- 
wiście złośliwie pod koniec lat sześć- 
dziesiątych, gdy uwagę widzów przy. 
ciągały filmy w rodzaju „Absolwenta” 
Mike'a Nicholsa, „M.A.Ś.H." Roberta 
Altmana, „Restauracja Alicji” (Alice's 
Resiaurani) Arthura Penna czy „Śwo- 
bodny_ jeździec” Dennisa. Hoppera, 
przeważnie _ ilustrowane gotowymi 
utworami, najczęściej rockowymi. Sy- 
1uacja uległa jednak _diametralnej 
zmianie, kiedy kontestacja wypali 
Się | nadeszła epoka kosztownych su- 
perprodukcji w dawnym, nieznacznie 
tylko, zmodyfikowanym stylu. Wów- 
czas Williams — którego uznać można 














Johnwi 





ims skomponował muzykę między innymi 
do „Szczęk”, „Płonącego wieżowca”, „Bitwy o Mid- 
way”, „Gwiezdnych wojen”, 
ciego stopnia”, „Poszukiwaczy zaginionej arki” 


Bliskich spotkań trze- 











za spadkobiercę przedwojennej szko- 
ly Maxa Steinera, lecz wzbogaconej 
9_elementy zaczerpnięte z bardziej 
współczesnych gatunków muzycz- 
nych — sta się jednym z najbardziej 
poszukiwanych kompozytorów filmo- 
wych. przesądziło o tym powodzenie. 
„Tragedii Posejdona” Ronalda Nea- 
me'a z 1972 roku. Pozycję Williamsa 
ugruntowały ostatecznie dwa _nas- 
tępna filmy. stanowiące apogeum 
nurtu katastroficznego: „Płonący wie- 


John Wiliams 


żowiec” Johna Guillerminai „Trzęie- 
nie, ziemi” Marka Robsona. Daleko 
ważniejsze okazało się jednak nawią- 
zanie trwającej do dziś wspólpracy 
z młodym, utalentowanym reżyserem 
Stevenem" Spielbergiem. W tymże 
1874 roku na ekrany weszły: nagro- 
dzony w Cannes „„Sugarland Express" 
oraz „Szczęki”, które niebawem pobi- 
ły wszelkie rekordy kasowe. 

Dramat ludzi uwięzionych w prze- 
wróconym do góry dnem statku 





















RECEPTA NA SUPERSZL 








sejdon”. walka o życie w płonącym 
drapaczui chmur, chaos wwalącym się 
w gruzy San Francisco — wszystko to 
otrzymało dynamiczną, zorkiestrowa- 
ną Z rozmachem oprawę muzyczną. 
Nabyte w tych filmach doświadczenia 
zaowocowały w pełni w. Szczękach”. 
Nawiasem mówiąc, nie będzie chyba 
rozmijało się z prawdą przypuszcze- 
nie iż Wiliamsowi — choć silniej zwią- 
zanemu z hollywoodzką tradycją kom- 
pozytorskąniżna przykład Johny Man” 
del, Lalo Śchiffrin czy Quincy Jones 
— lepiej niż z weteranami, pracowa- 
lo sięz reżyserami pokroju Spielberga 
lub George'a Lucasa, działającymi 
w obrębie Hollywood, ale mającymido 
filmowego dziedzictwa stosunek bar- 
dziej swobodny. graniczący wręcz 


AGIER 





z nonszalancją. Jak by nie było, właś- 
nie „Szczęki” wyróżniają się muzyką 
najpełniej współbrzmiącą z obrazem, 
precyzyjnie manipulującą nastrojami 
widowni. Trzy momenty zasługują na 
szczególną uwagą: kulminacja. roz- 
grywającej ię pod wodą nocnej sceny 
oględzin wraka łodzi, niepokojący 

temat rekina” poprzedzający każde 
pojawienie się złowieszczej trójkątnej 
płetwy między beztrosko kąpiącymi 
się piażowiczami, wreszcie. epickie 
tchnienie w finale, nadające walce 
z krwiożerczą bestią wymiar, nazwij 
my to, heroiczny. Wkład Williamsa 
w ostateczny sukces „Szczęk” został 
oceniony wysoko — najiepiej świadczy 
o tym fakt, że sam mistrz suspence'u, 
Alfred. Hitchcock, zaproponował mu 
napisanie muzyki do „intrygi ro- 
dzinnej” 

W 1876 roku Williams zmierzył się 
jeszcze z dwoma, całkiem odmienny- 
mi gatunkami: z westernem („Prze- 
łomy Missouri” Arthura Penna) (obra- 
zem wojennym (.Bitwa_ o, Midway” 
Jacka Smighta). Jednocześnie przy- 
gotowywał partytury dla dwóch przy- 











„Gwiezdne wojny” George Lucasa 


szłych _rekordzistów - kasowych 
„Gwiezdnych wojen” Lucasa i „BI 
skich "spotkań _ trzeciego stopnia 
Spielberga. Zwłaszcza w „Gwiczd- 
nych wojnach" _ dostrzec” można 
wpływ muzyki poważnej Prokofiewa, 
Mahlera, Brucknera, Debussy'ego — 
co w połączeniu z filmem rozgrywają: 
cym się w przestrzeni międzygwiezd- 
nej uznano za niebywale śmiałe po- 
ciągnięcie. Nie bez procadensu, co 
prawda, bowiem już Stanley Kubrick 
niecałe dziesięć lat wcześniej włączył 
do „Odysei kosmicznej” fragmenty 
poematu Richarda Straussa „Tako 
rzecze Zaratustra". Powszochniijsza 
była jednak praktyka futurystyczna”, 
opierająca się na elektronicznych 
efektach | syntetycznie preparowa- 
nych dźwiękach — przykładem, „Obcy 
Gamy pasażer »Nostromo«", w któ- 
ym wykorzystano nagrania zespołu 
Chrome, specjalizującego się w roc- 
kowym eksperymencie 

Paradoks „Gwiezdnych wojen” był 
jednak pozorny. Budując swoją fan- 
tazję z elementów doskonale wszyst- 
kim znanych i nadając całości formę 














rycerskiego romansu, tyle że ukrytego 
pod kosmicznym kostiumem, Lucas. 
w gruncie rzeczy potrzebował muzyki 
nie awangardowej, lecz wywołującej 
u widza odpowiednie „romantyczne 
skojarzenia, potrzebne mu były wyra- 
ziście zarysowane tematy bohaterów, 
walk powietrznych I laserowych strze” 
lanin. Dowodem, iż Lucas i Williams 
bezbiędnie utrafili w gust publicznoś- 
ci, był nie tylko sukces filmu, ale i po- 
nad 5 milionów sprzedanych egzem- 
plarzy dwupłytowego albumu „Star 
Wars”, co przyniosło wytwórni 20th 
Century Fox około 60 milionów dola- 
rów. Dla porównania: koszt samego. 
filmu wyniósł około 10 milionów. Po- 
nadto kompozytor uhonorowany zo- 
stał Oscarem. 


Według tej samej recepty powstała 


ścieżka dźwiękowa do_ „Imperium 
kontratakuje” i do obu części „Super- 
mana” — Richarda Donnera (1978) 
charda Lestera (1980). Konwencja, 
w jakiej utrzymane są te obrazy, deter- 
minuje rodzaj muzyki. Inaczej rzecz 
się ma z filmami Spielberga, bezcere- 
monialnie czerpiącymi z najrozmait- 
szych gatunków " hollywoodzkich. 
Chodzi tu przede wszystkim O „1941: 
i. „Poszukiwaczy zaginionej "arki 
w których dominują brawurowe pasi 
sze i stylizacje odwołujące się do his- 
torii amerykańskiej muzyki popularnej 
i filmowej. Zkolei wspomniane wcześ- 
niej „Bliskie spotkania trzeciego 
stopnia” pozwoliły. Wiliamsowi na 
niedopuszczalną u Lucasa swobodę 
w._doborze tworzywa muzycznego, 
dzięki czemu mógł szerzej zasłoso- 
wać współczesne techniki kompozy- 
torskie i włączyć własne, oryginalne 
rozwiązania. 






Biografia Williamsa — zważywszy jo- 
go bogaty dorobek — jest pasmem 
sukcesów. To prawda, jednak praca 
kompozytora w filmie ma powien 8s- 
pekt negatywny: zragułyjest niedoca- 
niana. przez widzów i lekceważona 
przez krytyków muzycznych, Sytuację 
poprawiło nieco powiązanie przemy- 
słu filmowego z fonograficznym. Mu- 
„„Szczęk”, „Gwiezdnych wo- 
jen”, „Bliskich spotkań irzeciego 
stopnia', „Imperium kontratakuje” 
I ET." można nabyć w sklepach 
z płytami, na ile jednak istniejo ona 
jako suwerenne dzieło muzyczne, na 
jie. zaś jej odbiór warunkuje wcześ- 
niejsze obejrzenia filmu. pozostaje 
sprawą otwartą. Ceniony kompozytor 
Richard Rodney Bennett powiedział 
przed laty, że muzyka filmowa zartys- 
ycznego punktu widzenia nie. jest 
szczególnie ważna, gdyż współtworzy 
ją obraz. W jednym z wywiadów Wil- 
liams zgadzasięz tym poglądem, pod- 
kreślając, iż uzależnienie od obrazu, 
od dramaturgii, wpływa krępująco na 
kompozytora, decyduje o wtórności 
ścieżki dźwiękowej wobec utworów 
pisanych z myślą o orkiestrze. Być 
może dlatego właśnie w 1879 
roku przyją!  oferię _ kierowania 
102-osobowym | zespołem Boston 
Pops, będącym odłamemsłynnaj Bos- 
ton Symphony, specjalizującym się 
w wykonywaniu lżejszego repertuaru. 
Nietrudno się domyślić, że znalazły Się 
w nim suity oparte na muzyce napisa- 
nejmin.do „Koniokradów ”, „Gwiezd- 
nych wojen”, „Jane Eyre"'1 ET." 


Williams postąpił podobnie jak An- 
gre Pravin, który przed laty porzucił 
lukratywną posadę w Hollywood 

jął stanowisko dyrygenta Pittsburgh 
Symphony, nie zamierza jednak rezy- 
gnować ze współpracy z filmem. Naj- 
Bliższa — jak się zdaje — premiera. 
trzecia część „Gwiezdnych woje! 
zatytułowana „Powrót Jedi 
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Gości 





czej drodze. 


Grać 


© Nie byłem nakonferencjipraso- |  — Kiedy mówię prawdą, jestem so- 
Koledzy mówiii mi, że szalenie | bą. To nie mojawina, że przeżywamto 
przeżywa Pani każde swoje publicz. | tak,jak bym grala. 
| Że gra 


nie spotkanie z audytorium. 
© Czy jest w Pani biografii coś, co 


Pani także i przed tą widownią. Czy 
tak jest rzeczywiście? tlumaczyłoby taką emocjonalność? 








| Ludmila Kasatiina w Warszawie w kwietniu 1983 roku 


liśmy w Polsce Ludmiłę Kasatkinę z jej najnowszym fil- 
mem „Matka Maria”. Znakomita aktorka opowiada o swej twór- 


znaczy przeżywać 





Proszę pana, moja droga do 

aktorstwa była prawdziwą drogą przez 

mękę. Zaczęła się wtedy, kiedy tuż 

przed wojną znalazłam Się w małej 
iosce pod Wiaźmą.. 

© Przed czerwcem 19417 








— Tak, oczywiście. Nigdy nie za- 
pomnę, jak któregoś dnia: wyszłam 
z domii — rodzice byl wiedy w Mosk- 
wie — | zobaczyłam, jak w pyle drogi 
pojawił się jeździec, który krzyczał 
najstraszniejsze, słowo na. święcie 
wojna! wojna! Z domów wyskakdwali 
ludzie, biegli z pól, płakały kobiety. To 
moje pierwsze wrażenie związane 
z pojęciem „wojny”. Myślę, że każdy 
człowiek, kióry przeżył wojną, nigdy 
jeiniezapomni. Nie powinien, niemo- 
że zapomieć Jeszezaprzar wanie” 
siące pozostaiam w tej wsi u babci 
Mama przysyłała telegramy, żeby bab- 
cia trzymala mnie u siebie. Tye że ja 
widziałam, jak dziesiątki tysięcy ucie- 
kinierów przewija się weięż przez 
polne drogi że dworzec kolejowy po 
wielu bombardowaniach jest już 
zniszczony, a front zbliża ię w Zastra- 
szającym tempie. Coraz częściej sły- 
szałam w rozmowach, że nas już nie- 
długo oddadzą Wiaźmę. Wtedy powie- 
działam babci że tak dłużej ne mogę 
pobiegnę do domu. 


© lie miała wtedy Pani lat? 


—W każdym razie chodziłam do 
szkoły. Babcia zawinęła mi w tlu- 
moczek kawałek chleba, kawalek 
słoniny. odprowadziła.._ i _ pobie- 
glam. Pobieglam — też mi słowo. Z 
Wiaźmy do Możajska jest 120 kilo- 
metrów. Sziam 7 dni | nocy. To by- 
io piekło. W ogromnym tlumie wy- 
straszonych ludzi, raz po raz ucie- 
kających w przydrożne rowy i zagajni- 
ki przed niemieckimi bombami. Tam 
Po raz pierwszy zobaczyłam, jak giną 
ludzie, dzieci, jak matka rwie włosy. 
z głowy nad Ciałem zabitej córeczki 
Widziałam krew. I ta porażająca boz- 
radność._nikt_ nikomu nie może. po- 
móc... Kiedy doszłam do Możajska, 
gdzie jeszcze działała kolej, nie mo- 
glam dobić się'do wagonów. Już nia 
pamiętam, ile dni tewiłam w Możajsku. 
Nie pamiętam... Aż nagle krzyk mojej 
mamy. Krzyk radości. Odnalazła mnie. 
Matka. przyjechała do Możajska już 
wcześniej | poszła 30. kilometrów 
w kierunku Wiaźmy, wyglądając mnie 
po_drodze. Ale ludzie zawrócii ją: 
gdzie pani dzie, tam już Niemcy. Bie- 
daczka plątała się, szukała mnie od- 
chodząc od zmysłów. I na koniec ło 
spotkanie. Udało się. | chociaż była 

















jeden z najszczęśliwszych w moim ży- 
ciu... Do Moskwy dojechałyśmny w ten- 
drze lokomotywy. Akurat trwalo bom- 
bardowanie. Wyleciał w_ powietrze 
pomnik przy Nikickiej Bramie, obok. 
której mieszkaliśmy. I chociaż zaczęły 
się najtrudniejsze miesiące — wrze- 
sień październik — dla mnie wojna nie 
była już straszna. Byliśmy razem, 


© Widzę i rozumiem Pani wzrusze- 
nie... Czy możemy rozmawiać dalej? 
Mam przy sobie książkowe monogra- 
fie poświęcone Pani. Autorka T. Cze- 
botarewska pisze, że od samego po- 
czątku, od 1947 roku, kiedy zaczęła 
Pani grać w Centralnym Teatrze Ra- 
dzieckiej Armii, już w nie- 
wielkich jeszcze rolach widać było 
ogromną dojrzałość, wiarygodność 
doświadczenie z pozoru nie umoty- 
wowane wiekiem. 

— Proszę pana, tego sięnie zapomi- 
na. Te przeżycia tkwią we mnie do 
dziś. Wszystko, co przeszłam w tam- 
tych czasach: głód, chłód, strach, 
wszystko to nie moglo nie pojawić się. 
później w mojej twórczości. Zwłasz- 
cza, ża w wielu sztukach granych na 
deskach tego teatru akcja działa się 
właśnie podczas wojny. Psychologi- 
czną prawdę ludzkiej reakcji w mo- 
mencie zagrożenia, osaczenia, bezna- 
dziej, siłę woli przetrwania ja znałam 
z autopsji 


© Czebotarewska zwraca szcze- 
gólną uwagę na znakomity spoktaki 
„Stalingradczycy” — sztukę Jurija 
Czepurina, którą reżyserował Ale- 
ksiej Popow. 














mi: tygrysów" «Aleksandra Iwanowskiego 
| niy Koszewierowoj 


— Widzi pan. ja na ten teatr zwróci 
łam uwagę jeszcze podczas studiów 
teatralnych, tam obejrzałam „Stalin- 
gradczyków", „Poskromienie złośni 
cy” Szekspira, Nauczyciea tańców” 
de Vogi. Wspaniały, światowy repertu- 
ar. znakomiły zespół. Udało misiętam 
trafić, ale — jak większość młodych 
aktorów — zaangażowano mnie na po- 
cząłku do scen masowych. | teraz 
opowiem o tym. o czym nie piszę Cze- 
botarewska. W „Stalingradczykach” 
miałam grać. Użbeczkę, która wraz 
ztlumem uciekinierów próbuje zabrać 
się na ostatni statek odpływający na 
drugą stronę Wołgi, na lewy brzeg. 
Prawy za chwilę zajmą_ Niemcy. 
Ogromny tlum ludzi, wóród nich wielu 
rannych i maleńki statek, który nie 
może wszystkich pomieścić. Ostatni 
kurs. Reżyser objaśnił, że najważniej- 
sze zadanie to dostać się na statek. Na 
mnie ta scena, ta sytuacja podziałała 
tak bardzo, że zapomniałam o scenie, 
że zaczęłam dosłownie miotać się od 
czlowieka do czlowieka, próbując 
znaleźć jakąś pomoc, możliwość wej- 
ścia na pokład. Wpadłam w jakiś pół- 
przytomny trana. Drżącą i 
przywracali mnie do przytomności ie- 
karze, aż w końcu zwolniono mni od 
udzialu w tej scenie 


© Gdybym nie wiedział, że przed 
szkołą aktorską tańczyła Pani przez. 
cztery lata w zespole baletowym Te- 
stru Wielkiego, a później  powodze- 
niem występowała w teatralnych | fi- 

ch mógł. 

podej ni aktor 
ie ow kd ucatjczzcki po: 
ESśteinej przez właoną Biogralię. 


— 0, to temat znacznie bardziej 
skomplikowany, łączący się z tajnika- 
mi warsztatu aktorskiego i moralnoś- 
cią tego zawodu. Szczepkin, założy- 
ciel Teatru Małego, powiedział kiedyś: 
„Poświęć się albo idź precz”. Totakże 
[moja zasada. Inaczej człowiek nie jest 
potrzebny ani teatrowi, ani sztuce. Nie. 
będę ukrywać, że moje aktorstwo. 
opiera się na metodzie Stanisławski 

go, a więc na zasadzie pełnego prze- 
żywania roli. Osobiste doświadczenie 
bywa pomocne, ale to za mało, aby 
móc zawodowo uprawiać aktorstwo. 
Metoda jest tylko punktem wyjści 

dalej każdy aktor musi już sam dosko- 
nalić swój warsztat, szukać najwła- 
ściwszych dla siebie sposobów wypo- 
wiedzi. I najważniejsze: umieć obser- 
wować — albo jeszcze mocniej: współ- 
przeżywać życie wraz z innymi. Nie 
kierować się wyobrażeniem 0 życiu, 
o cudzym losie, wyobrażeniem o czy” 

















ichś doświadczeniach, a właśnie sa- 
mym życiem, autentycznymi przeży- 
ciami cudzego losu. penetracją cu- 
dzych doświadczeń. Reżyser Popow - 
profesor także mojego męża Siergieja 
Kołosowa — zawsze wymagał od nas 
umiejętności obserwowania, słysze- 
nia i widzenia choćby najzwykiejszej 


ludzie spotykają sią w życiu, jak się 
witają, jak mówią i co mówią: zgadnij- 


ce, ile łat się nie widzieli. Przecież wy 
wszystkie spotkania gracie teatralnie; 


ot. od razu w objęcia, zar : 
głośno, z pocałunkiem i... fałszywie. 
To teatr, zły teatr wżyciu wszystko jest 
znacznie bogatsze i bardziej zniuan- 
sowane. Umiejcie dostrzegać gorycz 
i radość drugiego człowieka, przeży- 
wać je jak swoje. Bo łatwo jest płakać, 
kiedy ciebie boli, i śmiać się, kiedy jest 
ci wesoło, to potrafi każdy, ale płakać, 
kiedy bołeść dotyczy innego człowie- 
ka, i cieszyć się radością drugiego jak 
swoją — to dar boży, nie wszyscy to 
potrafią 

© „Niejednokrotnie gotowa byłam 
umrzeć ze wstydu w dzień premiery, 
kiedy wchodziła na scenę i przyno- 
silam ludziom nie słowa, na które 
czekają, nieodzowne w Ich życiu, ale 
2 trudem wyuczony tekst". To Pani 
ocena ról w sztukach schematycz- 
nych. Z drugiej strony, krytycy bardzo 
często podkreślają, że potrafi Pani 
wzbogacić nawet najbanalniejszą ro- 
lei postać sceniczną. 

— To moja samoobrona. Wynika 
z mego rozumienia aktorskiej profesji 
i mojej metody twórczej. Przyznam, że 
często mniej interesują mnie wypo- 
wiadane słowa i tzw. zewnętrzny wy- 
glad bohaterki, Zawsze staram się naj- 
pierw zrozumieć jej świat wewnętrzny, 
sposób myślenia I przeżywania wyda- 
rzeń, poznać jej duszę. Jeśli się to 
dobrze opanuje, można nawet zagrać 
wbrew autorowi, przesuwającakcenty 
w całościowej wymowie dzieła. Pa- 
miętam, jak kiedyś grałam Marfieńką 
w scenicznej adaptacji 








ekpoaiipóć 
stworzyć osobowość tak pełną i prze- 
konywającą, że nawa główna postać 
Wiery jak gdyby usuwała się w cień. 
le też zależało mi na przekazaniu 
widzowi duchowej misji Marfieńki. 
Właśnie dzisiejszym, bardzo pragma- 
tycznym i goniącym za. własnym 
szczęściem ludziom prezentowałam 
06 w rodzaju prawdziwego uosobie- 















































nia kobiecości osobę skromną, cichą, 
która. potrafi jednak stworzyć nieu- 
chwytny czar domu, przytulny, ciepły 
i bezpieczny kącik uczuć beziniere- 
sownych istałych. To chciałam przed- 
Stawić_ naszym wyemancypowanym 
kobietom. 

Reżyser Popow. na którego już się 
kilkakrotnie powolałam, zwracał częs- 
to uwagę na to, że skoro interesuje 
nas przekazanie widzowi wewnętrz- 





nego świata granej postaci, to trzeba” 


Szukać stosownych środków wyrazu. 
Bardzo wielką, a może najważniejszą 
rolę odgrywają w tej transmisji oczy 
aktora. Mówił: patrzcie uważnie na 
oczy mówiących do was ludzi. Co one 
wyrażają? Co się za nimi kryje: ięk 
ciekawość, przekora, odwaga, ma- 
łość, wielkość? | dziś, kiedy minęło 
tyle lat, mam za sobą tyle filmów, 
stwierdzam, że miał racją! Dotyczy to 
zwłaszcza filmu, który jakwiadomo - 
operuje zawsze sporą ilością zbliżeń. 

© Dostrzec tołatwo w filmie „Mat- 
ka Maria”, gdzie zakonny habii no- 
szony od początku do końca całą 
uwagę widza kieruje na twarz i oczy 
Karawajewej. 

— Tek, tu nie ma żadnych innych 
środków wyrazu. Wszystkie psycholo- 








W „Matce Mart Siergieja Kołosowa. 


giczne procesy inusi wyrazić twarz. To 
Bardzo trudne zadanie. Jak zrobić, 
aby ludzie poszii śladami twoich my. 
Śl zrozumieli twoje duchowe przeży- 
<ia? Trzeba — przy tych ograniczonych 
środkach — pokazać siłę osobowości 
matki Mari jej bogactwo intelektual- 
ne, to, o ils przewyższała innych, do 
jak wielkiej ofiary była zdolna. Oto 
przykład życia. czlowieka, który dla 
Siebie właściwie nie potrzebował ni- 
czego, spalał się w niesieniu pomocy 
innym: To także przyczynek do refie- 
ksji o naszych czasach, czasach ludzi 
praktycznych, dla których wciąż wszy- 
stkiego mało. 

© Rola Matki Marii, a wcześniej 
matki Rosjanki w „Zapamiętaj imię 
swoje”, czy jeszcze wcześniej — mo- 
narchistki Zacharczonko w „Operacji 
«Trest», to wielkie kreacje dramaty- 
czne. Ale na początku kariery filmo- 
wej były komedie. W 1955 roku wy- 
Stąpiła Pani w filmie „Pogromczyni 
tygrysów": był sukces, nagrody | cal- 
sze komedie. 

— Proszę pana, moja twarz jest 
stworzona do komedii. Tak uważani. 
Ja jeszcze umiem patrzeć w lustro, 
samokrytycznie. Okrągła twarz, lekko 
zdziwione oczy, a jeszcze wtedy dużo 











Z Tadeuszem Borowskim w „Zapamiętaj imię swoje" Siergieja Kolosowa: 











uśmiechu i rozpierająca piersi mio- 
dość. Dość, że w recenzjach wiłano 
mnie jako wschodzącą gwiazdę ko- 
mediowego gonre'u. Po „Pogromczy- 
ni." był „Miodowy miesiąc”, także 
komedia, dle już nie tak dobra! A po- 
tem przysyłano mi scenariusze tylko 
komedi, | to coraz słabsze. Wiedy 
powiedziałam sobie: stop; zaczynam 
Siebie powielać, robi się sztampa. Mu- 
szę szukać czegoś innego. Nikt wtedy 
nie wierzył, że ja w kinie mogę zagrać 
rolę dramatyczną. Postanowiłam cze- 
kać, W teatrze Mialam już niejakie 
osiągnięcia na tej drodze, ale nie 
wszyscy reżysórzy filmowi chadzają 
do teatru. W końcu jednak poprzez 
zdjęcia próbne do jednego z filmów, 
które oglądają u nas rady artystyczne, 
udało mi się udowodnić, że iw filmie 
można zaryzykować ze mną rolę dra- 
matyczną, Trudno tu wymienić dwa- 
dzieścia filmów, w_ których gralam. 
zwłaszcza, że były i seriale jak choćby 
nakręcony w. koprodukcji z Polską 
„Minerzy podniebnych dróg”. Z Sier- 
giejem Kolosowom spotkałam się na 
lanie  „Poskromienia złośnicy” 
Szekspira. Grałam u niego w „Opera- 
Gi -Trest»* „Zapamiętaj imię swoje 

i teraz w filmie „Matka Maria”, Jak na 
aktorkę teatralną to niernał 


© A co Pani sądzi o poziomie pol- 
skiego aktorstwa? 


— Polska ma wspaniałą i własną 
szkołę aktorstwa. Nie zawsze i nieko- 
niecznie nawiązującą do metody Sta- 
nisławskiego. Macie mnóstwo znako- 


miłych aktorów w teatrze, w filmie. 
Stykałam się z nimi na planię. Zawsze 
zachwycałam się aktorskim kunsztem 
Ryszardy Hanin. Jakąż ona. posiada 
intuicję, siłę wewnętrzną, indywidual- 
nei absolutnie własne metody rozwią- 
zywania aktorskich zadań. To rzad- 
kość, jak każdy ogromny talent. Inna 
sprawa, że miałam także i trudnych 
partnerów. Na przykład — Tadeusz Bo- 
rowski. Trudno mi było znaleźć z nim 
kontakt. 


© Jak Pani ocenia aktualny po- 
zlom kina radzieckiego, których reży- 
serów | jakie filmy stawia Pani naj- 
wyżej? 

— Wysoko cenię Andrieja Tarkow- 
skiego, chociaż w niektórych sce- 
nach, choćby w „Rublowie”, wydaje 
się cokolwiek zmierzać ku patologi 
No, i oczywiście Wasilij Szukszyn. Naj- 
pierw jego opowiadania, książki, póź 
niej „Pogwarki”, „Kalina czerwona 
Urzeka mnie swoją czystością ducho- 
wą niezależnością, intensywnie prze- 
żywaną potrzebą. moralnego ładu. 
Wielkie talenty to Grigorij Daneija, Mi- 
chałkow i bardzo wielu innych. Reży- 
serów, aktorów. | — proszę mi wyba- 
czyć akcent prywatny — do nich zali- 
czam także Siergieja Kołosowa. 


© Dziękuję za rozmowę i życzę 
państwu obojgu dalszych sukcesów 
artystycznych. 


Rozmawiał 
CZESŁAW DONDZIŁŁO 


„„BARO DROM znaczy Daleka Droga”, real. Ewa Cendrowska 


Ewa Cendrowska, z wykształcenia romanistka i dziennikarka, od lat realizuje 
filmy w TVP. Oto jej relacja z udziału w paryskim festiwalu „Cinóma du Róel 
na którym prezentowała swój film „BARO DROM znaczy Daleka Droga” 


„Pierwszy kontakt” 


czyli moje spotkanie 
z „Cinóma du Reel” 


ankiem 10 marca wstrumieniach 
deszczu gnałam maluchem na 
lotnisko pełna obaw. czy słusz- 
nie zrobiłamzostawiającw domu 
kożuch... Tymczasem Paryż powitał 
mnie wiosennym słońcem i kwitnący- 
mi magnolia. Zanim jednak do tego 
doszlo — zaskakujące, sympatyczne 
spotkanie przy odprawie celnej na 
Okęciu. — No | jak wtedy poszło? — 
zapytał pan celnik, który, jak się oka- 
zało, odprawiał mnie w listopadzie 
ubiegłego roku, gdy w ślad za swoim 
filmem leciałam do Hiszpanii na Festi- 
wal Filmów Dokumentalnych i Krótko- 
metrażowych w Bilbao. Wtedy przy- 
niósł mi pan szczęście - pochwaliłam 
Się. — Teraz też będą trzymał kciuki — 
obiecał — ale dzisiaj traci pani retro- 
spektywę Wiszniewskiego w Kwancie 
= dodal wspólczująco. 
Tak wiąc magia kina zaczęła mnie 
otaczać. zanim jeszcze oderwałam się 
od ziemi. 


Festiwal pod nazwą „CINEMA DU 
REEL" trwał dziewięć dni i był pią” 
łą tego typu imprezą zorganizowa- 
ną przez Centrum Narodowe. Sztu- 
ki i Kultury im. Georgesa Pompi- 
dou w Paryżu. Po raz pierwszy wzięły 
w niej udział polskie filmy dokumen- 
talne, wybrane osobiście przez przed- 
stawicielkę Centre, panią Marie- 
Christina de Navacoll, która w tym 

Warszawę parę mie- 

W ostatecznych eli- 
minacjach festiwalowych znalazło się 
okolo 400 filmów dokumentalnych, 
długo, średnio -i krótkometrażowych 
z ponad 30 krajów. Do konkursu, trak- 
towanego najwyraźniej jako ścisły fi- 
ań, zakwalifikowano 25. wśród nich 
trzy polskie: „Dziad i baba" 
Zygadły, „Próba publicystyki — spoj- 
rzenie na miasto” Krystiana Przysiec- 
kiego i mój „BARO DROM znaczy Da- 
leka Droga”. W sekcji informacyjnej 
pokazano 36 filmów, które Komisja 





Selekcyjna uznała za wartościowe 
i mogące liczyć na zainteresowanie 
publiczni 


1 tutaj pokazano rów- 
nież trzy nasze dokumenty: „Posag” 
Mieczysława Siemińskiego i Jerzego 
Śladkowskiego, „Wieś nazywa się 
Przyjaźń” Józefa Błachowicza i Janu- 
sza Sowy oraz „Wdech-wydech”" Boh- 
dana Dziworskiego; ten ostatni film 
wzbudził _najgorętsze kontrowersje. 
wśród oglądających. 


„Cinóma du Róel" — Kino Rzeczy- 
wistości? Nie brzmi to zbyt zgrabnie 
po polsku, ale istotnie chodzi tuo do- 
kumentację losów i przeżyć ludzkich 
w dzisiejszych czasach i pod różnymi. 
szerokościami. geograficznymi. Stąd 
teź socjologiczny i etnograficzny cha- 
rakter tego festiwalu. To nasza Rze- 
czywistość, nasza_ Współczesność, 
w jej przebogatej i stale zmieniającej 
się postaci. Ta Współczesność, której 
służy cała, wielokierunkowa działal- 
ność kulturalna Centre. Pompidou. 
Może parę słów i na ten temat, mało 
chyba u nasznany. W 1968 roku prezy- 
dent Francji Georges Pompidou zade- 
cydował o utworzeniu w Paryżu Cen 
trum Kultury i Sztuki (Współczesnej). 
które będzie spełniało funkcję eduka" 
cyjną w stosunku do publiczności 
i promocyjną wobec twórców, a jed- 
nocześnie_ przybliży wzajemnie jed- 
nychi drugich ku obopólnej korzyści. 


81 stycznia 1977 roku nastąpiło 
otwarcie tego „domu kultury dla Eu- 
ropy”, jak © nim mówią entuzjaści 
Rocznie odwiedza go około 6 milio- 
nów osób, dziennie przewija się tędy 
do, dwudziestu tysięcy ludzi. Cztery 
główne działy Centrum to Biblioteka 
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Publiczna (o której za chwilę, bo trze- 
ba powiedzieć więcej. Muzeum Naro- 
dowe Sztuki. Nowoczesnej (w stałej 
ekspozycji 1200 dzieł i wystawy okre- 
sowe_w_ galeriach), instytut Badań 
i Koordynacji Artystyczno-Muzycznej 
(eksperymenty w_ dziedzinie muzyki 
awangardowej i koncerty dla meloma- 
nów) oraz Centrum Twórczości Prze- 
mystowej (informacja i popularyzacja 
osiągnięć w tej dziedzinie). Do tego 
trzeba dodać różne wystawy okolicz- 
nościowe, dziecięcą pracownię plas- 
tyczną, filmoteką prezentującą histo- 
rię kina światowego, restaurację Sa- 
moobslugową na tysiąc osób i bar 
kawowy, sale kinowe, parking w pod- 
ziemiach na 700 samochodów itd.. 
itd., bo wyliczam z pamięci 


Festiwal „Cinóma du Róel" organi- 
zowany jest przez Bibliotekę Publicz- 
na, tzw. BPI (Bibliotheque Publique. 
d information), wspieraną przez różno 
instytucje związane z filmem i Mini- 
sterstwo Spraw, Zagranicznych. Na- 
zwa „Biblioteka może jednak zmylić 
polskiego czytelnika. Dział ten, poza 











AJ NU 
„Góra”, real. Gerrard Verhage (Holandia) 


ogromnym księgozbiorem gromadzą- 
cym_ wszystkie nowości literackie, 
dysponuje również najświeższymi na- 
graniami muzycznymi (11 tysięcy płyt 
i kaset), prasą z całego świata, labora: 
toriami pozwalającymi na jednoczes- 
ne_nauczanie czterdziestu języków 
obcych z wszelkimi pomocami audio- 
wizualnymi. Pani: Marie-Christine de 
Navacalle, odpowiedzialna z ramienia 
Centre Pompidou za festiwal, zapyt 
na_przeze mnie, jaką funkcję pełni 
w BPl, odpowiedziała, że podlega jej 
w_ tym dziale wszystko, co nie jest 
książką. Bagatela! Nie wiem, jak się 
wtym mieści przygotowanie i zórgani- 
zowanie tak wielkiej imprezy, jak mię- 
dzynarodowy festiwal, ale podejrze- 
wam, że należy tu raczej mówić o pasji 
życiowej niż o obowiązkach. To samo 
wrażenie odnosiłam zresztą w kontak- 
tach z jej znakomitą asystentką Suzet- 
te Glenadel icałym zespołem młodych 
współpracowników. 


BPI utrzymuje ścisły kontakt z po- 
dobnymi placówkami na terenie kreju. 
Ufundowały one nawet swoją własną 
„Nagrodę Bibliotek" dla filmu festiwa: 
owego, wybranego przez ich przed- 
stawicieli ukonstytuowanych w _od- 
rębne jury. W tym roku otrzymał ią 
dokument holenderski pt. „Góra” 
(GA 110 ARA reżyserii 

errarda Vorhago. Główną nagrodę 
„e Prix du Cinóma du Róai" zdobył 
rewelacyjny „.Pierwszy kontakt" (First 
contact) aus skiej spółki Bob Con- 
nall i Fobin Anderson (54min., kolor 
16 mm, prod. 1982 r.). Streszczam film 
— w nadziei, że uda. mi się zachęcić 
inematografię lub Telewizję do zdo- 
bycia go i dla naszej widowni. 


W 1880 roku trzej bracia, poszuki- 
wacze złota, odktywają w samym ser- 























„Odrzucen!”, real. Kosta Zola (Grecja) 


cu Nowej Gwinei dzikie plemiona, któ- 
re po raz pierwszy widzą białego czło- 
wieka. Bracia rejestrują na filmie róż- 
nę komiczne i tragiczne sytuacje wy. 
nikające z tego „pierwszego kontak. 
tu”. W pięćdziesiątlat później Connol- 
ly i Anderson odszukują uczestników 
tamtego spotkania — dawnych od. 
krywców i dawnych... dzikusów (dziś 
już ucywilizowanych dżentelmenów). 
Obie strony snują refleksje i wspom- 
nienia o tamtych wydarzeniach, ilus- 
trowane starym zapisem filmowym, 
konfrontowane ze sobą. zderzane 
z dzisiejszą sytuacją bohaterów. Do- 
kumant_ zrealizowany bardzo inteli- 
gentnie i z ogromnym poczuciem hu- 
moru. Błyskotliwy montaż zastępuje 
wszelkie _ komentarze. _ Natomiast 
wnioski z tej zabawnej historii są na- 
der pouczające i... wcale ni 

Oprócz Nagrody Festiwalu i Nagro- 
dy Bibliotek przyznano jeszcze jedną, 
bez nazwy, ufundowaną chyba przez 
Ministerstwo Spraw _ Zagranicznych 
gla filmów, poruszających problemy 
Trzeciego Świata. Podzielił się nią ex 
sequo dokument wenezuelski „juan 











Sako 2 San rranolse | bazyljj 
„Trzecie milenium” (Terceiromilenio) 
w reżyser J. Bodanzky'ego z Rio de 
Janeiro (85 min). Pierwszy opowiada 
o życiu dwojga starych wieśniaków 
w dzikim, bezludnym zakątku Andów 
wenezuelskich. Dobre zdjęcia, wspa- 
niały krajobraz i oryginalna sylwetka 
głównego bohatera, Drugi - to zareje- 
Strowana kamerą podróż przedwybor- 
cza senatora brazylijskiego, statkiem, 
wzdłuż wybrzeży Amazonki: W katalo- 
gu zareklamowano bohatera jako 
jonera i mistyka rozmiłowanegow tym 
dzikim kraju. We mnie, przyznaję ze 
skruchą, pan senator mizdrzący się 












„Pierwszy kontakt", real. Bob Connolly 
("Robin Anderson (Australia) 


przed kamerą. zalewający potokami 
pięknych słów swoich potencjalnych 
wyborców, w większości analfabetów. 
wywoływał same złe uczucia. Byłam 
gotowa. nawet podejrzewać, że film 
jest zamierzoną_ parodią modnych 
kampanii wyborczych, gdyby nie fakt 
że towarzysząc senatorowi pozni 
my ponurą rzeczywistość ludności i 
diańskiej tamtych stron i te wrażenia 
wysuwają się na plan pierwszy (a se- 
natora | tak nie wybrano, więcnamoje 
wyszło!) 

Warto by jeszcze wspomnieć o „Od- 
rzuconych” (I azitii) w reż, Kostisa 
Zoisa — 70 minut wstrząsającej relacji 
zgreckiej wyspy, na której wybudowa- 
no ogromny zaklad dla ludzi chorych 
psychicznie, czy o całym zestawie in- 
teresujących dokumentów  węgier- 
skich. Francuska publiczność będzie 
je mogła oglądać przez cały rok, do 
hastępnogo festiwalu, bo większość 
wartościowych pozycji została zaku- 
piona i będzie rozpowszechniana 
przez ponad pięćdziesiąt bibliotek pu- 
blicznych na terenie całego kraju. To 
jeszcze jeden mądry pomysł tego fes- 
fiwalu. Muszę dodać z przyjemności 
że wśród zakupionych pozycji znał 
ły się dwa nasze filmy — „Próba publi- 
dystyki” Krystiana Przysieckiego i mój 

„Baro Drom”. Nagrody wprawdzie nie 
zdobyliśmy, aló nasze filmy były bar 
dzo dobrze przyjmowane przez publ 
czność, z którą po każdej projekcji 
odbywaliśmy długie spotkania, odpo- 
wiadając na dziesiątki pytań. Miejmy 
nadzieję, że gospodarze tej imprezy 
zachowają dobre wspomnienie O na- 
szym udziale w festiwalu I te pierwsze 
udane kontakty będą kontynuowane 
iw przyszłości. 


EWA CENDROWSKA 





























„Trzecie milenium, real. Jorgo Bodanzky (Brazylia) 
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ekranie kanał La Manche. W przekro- 
ja. U góry woda, ryby, morska flora; 
AApożei geoogiczne warstwy dna. 
Przez te warstwy od prawej i lewej 
strony. ekran robotnicy kopią tunel podmorski, Ci 
2 prawej to Francuzi, ci z lewej Anglicy. Aż się 
spotkają pośrodku. Ogólny entuzjazm. Pociągi 
2 Franejido Anglii naodwrótruszą podmorzem: Aż 
zrobi ię katastrofa. Na szczęście losem, Senwspól- 
ny: prezydenta Francji i króla angielskiego, którzy 
się zebrali, aby omówić właśnie projekt budowy 
tunelu pod kanałem La Manche. 


Film ten (humor i ironia w dziele Mólitsa zasługi: 
wałyby na odrębne sjudium) nazywa się: „Tanel 
pod La Manche albo zły sen francusko-angielski" 
(1907) i pokazuje, jak niedaleko science ficton do 
snu, a w ten sposób do baśni, tyle że obróconej 
w przyszłość. Wiążąc ze sobą owe sprawy, nie był 
zresztą Mólits oryginalny. Jak w transtormacjach 
i baśniach sensu stricto, taki w fantastyce naukowej 
czerpał pomysły i formy z feerii scenicznej. Tę 
feeryczną genezę znać też w „„Tunelu pod La Man- 
che”: w obrazie przekroju morza, w trikach wiążą- 
cych ów obraz z postaciami pracujących pod dnem 
robotników czy jadących pociągów. Nawet sen ob- 
racający fantastykę naukową w żart i zabawę jest 
zfeerii rodem, a konkretnie znów z Teatru Chóielet, 
2 którym Mólits nie tylko współpracował, leczswo- 
ja scenę Robert'Houdin traktował jako „liliputa” 
lamiego. Zaś Teatr Chatelet był jednym z najwier- 
niejszych kontynuatorów tradycji feeri, która sięga 
jeszcze siedemnastowiecznej opery leczo ile opera 


Georges Mólits jako Mabowiet! w filmie „Zdobycie Bie- 
guna” 











wciąż zajmowała się jeżeli nie mitologią, to przynaj- 
mniej tematami szlachetnymi - przypomina Sadoul 
- „foeria po 1870 roku bardzo się urozmaiciła 
W sposób zupełnie naturalny Jules Verne stał się 
autorem Chatelet (»W osiemdziesiąt dni dookoła 
świata czy »Michał Strogolt»). 

A oto inne dziełko Mólitsa w omawianym gatun- 
ku. „Zdobycie Bieguna” (1912). Zresztą jedno znaj- 
mniej feerycznych i, mimo pozorów, najbliższych 
fantastyce naukowej. Protesor_ Maboulofi, przy 
współpracy uczonych całego świata, buduje aero- 
bus, którym wraz z owymi uczonymi leci na zdoby- 
cie bieguna. Pojazdmija po drodze znaki zodiaku, 
wpada w burzę, by wreszcie mniej więcej szczęśli- 
wie osiąść na miejscu. Lecz tu czekają na śmiałków 
prawdziwe niebezpieczeństwa. Najpierw Śnieżny 
Olbrzym stara się ich porwać w swoje szpony, póź- 
niej potężna siła przyciągania bieguna magnetycz- 
nego gotowa podróżnych unicestwić, 

Owszem, tu też jest feeria: w pięknych wizerun- 
kach znaków zodiaku zawieszonych na nieboskło- 
nie, które mija aerobus Mabouloffa; także w sce- 
nicznych, makietowych — zreszłą znów bardzo de- 
koracyjnych — lodach i wiecznych śniegach na bie- 
gunie; wreszcie w obrazie samego Śnieżnego 
Olbrzyma — brodatego starca, groźniesłypiącego 
oczami  szczerzącego kły, Zarazem przecież zarów- 
no tamten pejzaż, jak też olbrzym, przy którym 
ekipa miotających się uczonych wygląda niby garst- 
ka mrówek, składa się na wizję, jeżeli nie całkiem, 
10 przynajmniej na poły seri i niesamowitą. Poza 
tym sam olbrzym — wykonany starannie, „jak ży- 
wy”, obdarzony ludzkim niemal obliczem, mimiką 
1 gestem — przywodzi na myśł przynajmniej King- 
Konga albo — utrzymanego wprawdzie w tonacji 
lirycznej i bardzo już uczłowieczonego — kosmitę 
z filmu Stevena Spielberga „ET'" (owe istoty dziś 
są poruszane elektronicznie, natomiast: Śnieżny 
Olbrzym był manipulowany, niby kukła w teatrze 
lalek, przy pomocy sznurów, którymi szarpali ma- 
szyniści Stodia). Jego obecność, jego „życie” na 
ekranie do teraz zresztą robi wrażenie, jak też „sży- 
cie” otaczającej go scenerii: jej richomość, wielo- 
planowość, jej perspektywiczność. 

Najbardziej przecież z ducha science fiction 
w tym filmie — podkreślam tusłowo „science — jest 
zasada budowy aerobusu Mabouloffa. „Ma on coś 
z płaka — pisze Jacques Deslandas w książce o Mó- 
lisie — helikoptera i aeroplanu, jakie wówczas 
budowano”. Chodzi mi zwłaszcza o pomysthelikop- 
tera, którego jeszcze nie znano. Oto co mówi w tej 
materii sam Mólide: „Istniała zabawka w formie 
motyla oraz małe metalowe śmigło, które dzieci 
rzucały w powietrze niby bąka. fe dwie zabawki 
podsunęły mi pomysł umieszczenia nad aerobusem 
czterech wielkich śmigieł przeznaczonych do pio- 
nowego unoszenia się aparatu 

Wreszcie trzeci film Mólitsa w omawianym ga- 
tunku, chyba najcenniejszy: „Podróż na Księżyc” 
(1902). Jest on swobodną adaptacją popularnej po- 
wieści Verne'a pod takimże tytulem. Pisałem 0b- 
szemie o tym dziełku w „Antropologii filmu”, trak- 
tującje jako wczesną — wcale niegłupią - antycypa- 
cję kinową autentycznej wyprawy na Księżyc w 
1969 roku. Stanowi ono szczególnie szczęśliwe po- 
łączenie poetyki science fiction z elementami feerii 
i więcej: jesteśmy świadkami, jak harmonijnie tytu- 








łowa podróż na białą planetę wiąże się ż bogatą 
widowiskowością, pomysłową zmiennością scenerii 
i efektów wizualnych, a ton prawie serio z uśmie- 
chem. 

W pierwszych partiach „Podróży” przeważa ob- 
raz „techniczny”: budowa potężnej kolubryny-wy- 
rzutni, rakieta — niby wielki pocisk armatni - z kos- 
monautami w środku władowana do komory dzia- 
ła, odpalenie, lot. Lecz oto pierwszy żar, pierwsze 
duże kino, zresztą animowane: przed nami pogodne 
oblicze Księżyca, nadlatuje pocisk — a my lecimy 
wraz. z nim — i pakuje się w oko planety. Teraz 
mnożą się powiązania wspomniane przed chwilą: 
obok science fiction i feerii, motywy music-hallu, 
baletu, nawet cyrku; zaśzfilmu móliesowskietrans- 
formacje 1 baśń. Srebrny Glob nie jest martwy. 
Działa tu wulkan, szaleje burza śnieżna. W księży- 
sowym kraterze rosną, niby drzewa, fantastyczne 
grzyby. Astronauci zostają schwytani przez seleni- 
tów, rodzaj zwinnych małp, pasiastych niby zebry, 
1 zaprowadzeni do księżycowego króla. Lecz udaje 
sięimgo-niszczyć, atakujących selenitów zamienić 
w obłoczki dymu. Music-hall pojawia się już wcześ- 
niej: we śnie (znów wspólnym) astronautów, zaraz 
po przybyciu na Księżyc; nad nimi i wokół nich ciała 
niebieskie — Saturn, z którego wychyla się brodaty 
starzec, podwójna planeta złożona z pary dziewcząt 
trzymających gwiazdy, może wymieniona w scena- 
riuszu Wielka Niedźwiedzica — kolejna dziewczyna 
w. kusej sukience siedząca na półksiężycu niby 
akrobatka na trapczie. Po uwolnieniu się kosmo- 
nautów z. rąk króla sensacje się mnożą: ucieczka 
przed wciąż nowymi selenitami, w ostatniej chwili 
schronienie się w rakiecie i odlot, powrót na nasz 
glob i niebezpieczne „lądowanie” w morzu. ratunek 
i tryumfalny powrót. 

Czy będzie przesadą, jeżeli powołam się na me- 
nippeję, starożytną satyrę menippejską (bo tusatyra 
też jest: na końcu dekoracja bohaterów wielkimi 
księżycami, defilada strażaków, odsłonięcie pomni- 
ka przez bumistrza, niby ze „Świateł wielkiego 
miasta'” Chaplina)? Uparcie przychodzi ona na pa- 
mięć, kiedy się ogląda owe filmy Mólidsa. Był ło 
jeden z późnych gatunków piśmiennictwa greckie- 
go. literatura powagi-śmiechu, jak ją nazywa Mi- 
chaił Bachtin, twórca tearii karnawalizacji w kultu- 
rze europejskiej. Menippeja mianowicie — a jej 
reprezentanci w czasach rzymskich to Apulejusz, 
Lukian czy Petroniusz — mieszała swobodnie kla- 
syczne gatunki literackie, style i tonacje; tak samo 
dobrze czuła się na ziemi, na Olimpie, jak w piekle; 
w sprawach trywialnych i „wysokich” —z poszuki- 
waniem prawdy włącznie (zwyczajem Sokratesa). 
Czy czegoś podobnego — zadaję sobie pytanie —nie 
uprawiał u zarania kina Móliżs, zwłaszcza w omó- 
wionym gatunku? Jeszcze zresztą dosprawy powró- 
cę_ w związku z twórczością Feuillade'a, innego 
ojca kina popularnego. Menippeja była literaturą 
schyłkową, powstającą na gruzach epopei i tragedii, 
zarazem zapowiadała literaturę plebejską, która — 
jak chce Bachlin — przetrwała do dziś w formie 
powieści. Może więc w naszej epoce cośpodobnego 
działo się z nową sztuką (która powstała „na gru- 
zach” sztuk starszych), zwłaszcza w opisanych pró- 
bach I ziejesię zreszią nadal, choćby w naukowo- 
„fantastycznych feeriach wspomnianego już Spiel 
berga? U 

















ZEKRANÓW ŚWIATA 


Zofia Zawistowska z Kra- 
kowa, dyskutowano unas bar- 
dzo gwałtownie. Czy jest jeszcze jed- 
nym. przykładem literatury antypol- 
skiej? Nie miejsce tu na referowanie 
argumentów wysuwanych przez zwo- 
lenników I przeciwników książki —za- 
interesowanych odsyłam do tygodni- 
ka „Polityka”, Chcę natomiast przed- 
sławić film Alana J; Pakuli, głośny po 
nagroc Oscara” przyznanej wyko- 
nawczyni głównej roli Meryl Streep. 
'Nagrodzie w pełni zresztą zasłużonej 
bo aktorka, znana nam przede wszyst- 
kim ze „Sprawy Kramerów "stworzyła 
kreację rzeczywiście wybitną. O sa- 
mym filmie powiedzieć tego, niestety, 
nie można. Zasiuguje jednak na uwa” 
9 — zwłaszcza dla widza polskiego. 
Pakula dokonał wiernej adaptacji, 
ale to właśnie obraca się przeciwko 
filmowi. Obszerna, ponad tysiącstro- 
niczwa.kaiżka, „owoc, pięcioletniej 
pracy pisarza, który zajmuje 
ię miejsce we współczesnej toratu- 
rze, wiłoczona została w standardowo 
ramy kinowego seansu, Chwilami ma 
się wrażenie obcowania z komiksem 
iebazpiecznie zmierzającym w stro- 
nę absurdalnego melodramatu. Nar- 
rator, początkujący pisarz zwany 
przez przyjaciół Ślingo, ma za sąsi 
jów parę, której burzliwe pożycie mu- 
si zwracać uwagę, zagadkowa wydaja 
Się zwłaszcza kobieta. Powoli ze świa- 
dectw różnych osób i retrospekcji wy- 
łania się jej historia; Sophie, powojen- 
na emigrantka z Polski, okazuje się 
córką profesora prawa z Krakowa Zbi- 
gniewa Biegańskiego. Ceniony nau- 
kowiec, doktor honoris causa licz- 
nych uniwersytetów europejskich, był 
zaciekłym antysemitą: wprowadził se- 
gregację rasową na swoich wykła- 
dach i w roku 1939 opublikował bro- 


powieści Williama. Styrona, 
O: której bohaterką jest Sophie, 


szurą postulującą rozwiązanie „„pro- | 


blernu żydowskiego" w myśl hitierow- 
skiej koncepcji eksterminacji. Ni 
przeszkodziło to Niemcom zamordo- 
wać go wraz z innymi, profesorami 
krakowskimi; zginął wówczas także 
mąż Sophie. Pozostawiona z dwoj- 
giem dzieci, znalazła się w Oświęci- 
miu. Już przy wstępnej selekcji kilku- 
letnia córeczka została jej odebrana 
i skierowana do gazu, a syn do baraku 
dziecięcego. Dzięki znajomości nie- 
mieckiego Sophie na krótko stała się 
Sekretarka samego Rudolia Hoessa 
i powołując się na broszurę ojca (prze- 
myconą w bucie — okoliczność zgoła 
nieprawdopodobna, ale_nie to_jest 
ważne) usilowała wybłagać życie dla 
swego dziecka. Bezskutecznie. Prze- 
żyła Jednak obóz, po wyzwoleniu wye- 
miąrowała do Szwecji, gdzie próbo- 
wala popełnić samobójstwo, a następ- 
nie, schorowana i zniszczona wewnę- 
trznie, przewieziona została do Sta- 
nów. Od śmierci uratował ją swoją 
miłością Nathan Landau. Postać ni 
zwykła, zresztą znakąmici 
przez. Kevina Kline: Żyd 
gromadzący dowody zbrodni na Swo- 
im narodzie, żyjący pośród skrajności, 
jakby trawiony gorączką. Chwile eufo- 
iują z depresyjnymi załama- 
porywy nieokieiznanej fantazji 
i miłości przemieniająsięw niebezpie- 
czną agresywność I brutalne wybuchy 





zazdrości. Sophie jest mu całkowicie. 
oddana i opiekuńcza, ukrywa jednak: 
prawdę o antysemityzmie ojca. Wkrót- 


ce okazuje się, że Nathan jest schizo- 
frenikiem i używa narkotyków, które 
pogłębiają tylko chorobę, Slingo, ob- 
serwujący ten niespokojny związek, 
staje się przyjacielem i powiernikiem 
obojga. 

W powieści właśnie Stingo jest po- 
stacią kluczową, autor przydał mutak- 
że rysów autobiograficznych. Wraźli- 
wy, dwudziestodwulelni kandydat na 
pisarza jest przybyszem z Południa, 
samotnym w obcym sobie środowi. 





sku. Historia Sophie zmusza go do 
nowego spojrzenia na rasizm w wyda- 
niu amerykańskim, przede wszystkim 
jednak jest wstrząsem kwestionują” 
cym dotychczasowe doświadczenia 
życiowe. Przed chlopcem, który nie 
wie, co to wojna, otwaro się piekło 
egzystencji zmuszające do pytań 
© granice człowieczeństwa, o istotę 
pojąć dobra i zła, o sans życia. Jestto 
dramatyczna konfrontacja _ dwóch 
światów i w takim ujęciu wątek polski 
traci dosłowność — antysemityzm sta- 
jesię tylko częścią skomplikowanego 
wzoru, w którym nie brak szerszego 
spojrzenia na martyrologię całego na- 
rodu. Sophie dźwiga nie tylko dramat 
Sgobiaty, takie kompleks win. nak 

rw nie. przyłączyła się do ruchu 
oporu (chodzie 0 akcję ratowania 
dzieci z Zamojszczyzny), potem, już 
w obozie, nie zdoala wypełnić przeka” 
zanego jej zadania. Dla Śtingo pozna- 
jacego jej losy, przeszłość ujawnia 
wciąż nowo szczegóły, uniemożliwia: 
iące jednoznaczną ocenę ludzkich 
czynów, burzące wszelkie stereotypy. 

Niestety, ustawienie postaci narra- 
tora jest podstawowym błędem filmu. 
Naekranie Ślingo spełnia rolę słucha- 
cza, jest tylko marginalną figurą po- 














Fot. Unia L. Son 






Wybór Sophii 


zwalającą scalić wielowątkową fabu- 
tę. To, że pochodzi z Południa, staje 
się okazją do żartów na temat wymo- 
wy.. Fascynacja osobowością Sophie 
szybko zosiaje wyjaśniona w katego- 
riac 


uproszczonego _freudyzmu: 
Opiekuńczej ko- 
biecie szuka matki. Kiedy Nathan 





takcie fizycznym. Ale rano Sophie 
wraca do Nathana i popełnia wraz 
z nim samobójstwo. 

Widza znającego twórczość Pakuli 


zaskakuje przykro brak stylu. Jest to 
film ilustracyjny, sprawnie opowie- 
dziany, ale_ powierzchowny. Tylko 
w_ sekwencjach. oświącimskich, za- 
wsze ryzykownych na ekranie, reżyser 
zdobywa się na coś więcej. Obraz 
9 przygaszonych, szarych barwach 
traci naturalizm, przemienia się w wi 
zję ziemskiego piekta. Błoto, ręce wy- 
ciągające się rozpaczliwie spoza kra, 
sylwetka samotnej więźniarki w pasia- 
ku iidylliczny ogród za murem, w któ- 
1ym bawią się dzieci Hoessa. Soona 
selekcji, wyciszona, jakby nierealna, 
ma niesamowitą intensywność spot: 
kania z czystym. abstrakcyjnym złem. 











wobec którego człowiek jest caikowi- 
cie bezradny. Skurczona bólem, nie- 
ma twarz Meryl Streep robi większe 
wrażenie. niż krzyk dziecka. Ale leż 
kreacja tej wspaniałej aktorki posiada 
wszystko, czego brakuje filmowi. Zbu- 
dowana z zadziwiającą świadomością 
środków, prowadzona. jest konsek- 
wentnie na granicy przesady. W kilku 
scenach aktorka mówi po polsku, 
szybko jednak przestaje. się zwracać 
iiwagę na obcy akcent i wymowę. 
Równie sztuczny jest jej angielski — 
powolny, pełen wahania przy szuka” 
niu odpowiednich słów. Maryi Śtrsep 
niczego nie imituje, buduje natomiast 
postać kobiety oddzielonej barierą ję- 
zyka od otoczenia, postać „większą 
niż życie”, jak w antycznej tragedii 
kobiety naznaczonej piętnem nieludz- 
kiego doświadczenia. Jest to kreacja 
w pelnym znaczeniu tego słowa. Śmia” 
la w koncepcji i głęboko przejmująca. 
Wa wzruszeniu, jakie wywołuje, nie 
ma nic z płytkisgo sentymentalizmu. 
„Ale wartość wniesiona przez aktorkę 
wydaje się jakby niezależna od filmu. 
„Wybór Sophii" ogląda się bowiem 
£ poczuciem niedosytu 1 wątpliwoś- 
ciami wobec zawartych w nim uprosz- 
czeń. Wien sposób odbiera film chyba. 
nie tylko widz z Polski. 





ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 
SOPHIE'S CHOICE, reż. Alan J. Pakula, 
USA 








ELIZABETH 
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Znowu musimy uderzyć się w papio- 
rową pierś: zdjącie Jessiki Lange w nr. 
18 rozmazało się | le wyszła. Nagda- 
lena Owsiany z Krakowa polnformo- 
wała nas, że Roger Moore (portret wne 
17) ma troje dzieci, nie dwoje — naj- 
młodszy syn noal imię Christian. Otrzy- 
mujemy także prośby o podanie pełnej 
listy „portretów”. Oczywiście będzie 
można ją zamieścić w Spisie Trości 
„Flmu”, który drukujemy co roku. 


























Z Richardem Burtonem ot Fiaro-Dimancha 


Trudno wymienić pełną listę kilkudziesięciu 
filmów tej sławnej aktorki, która pozycję gwiazdy 
zdobyła już jako „cudowne dziecko” i utrzymała 
ja aż po dzi, nietylko dzięki kinu, ale i bogate- 
mu, obfiującemu w skandale życiu osobistemu. 
Urodziła się 27 lutego 1932 roku (znak: Ryby) 
w Anglii, chociaż rodzice byli Amerykanami. Od 
dziecka uczyła się tańca, a kiedy tuż przed wojną 
rodzina przeniosia się do Stanów, ambitna mat- 
ka postanowiła wprowadzić córkę za wszelką 
cenę_na ekran. Dziesięcioletnia Liz wystąpiła 
w filmie „Ktoś rodzi się co minutę” i zagrała 
jeszcze parę niewielkich ról (m.in. w znanym 
u nas filmie „Powrót Lassie”), ale sławę przy- 
niósł jej dopiero technicolorowy melodramat 
„Wielka nagroda” (1944). Podobno producent 
zna, żejest zbył niskadorolidziewczyny, która 
jako dżokej dosiadała konia na wyścigach, pod- 
dana więc została tak intensywnym ćwiczeniom 
gimnastycznym, że do dziś cierpi na uszkodzo- 
nie dysku. Wytwórnia MGM stopniowo zaczęła 
obsadzać ją w coraz bardziej znaczących rolach 
i ogromna reklama towarzyszyła jej ślubowi 
zNicky Hiltonem, synem właściciela siecihotelo- 
wej: z ego okresu pochodzi film „Ojciec narze- 
czonej" (1950), w którym jako córka Spencera 
Tracy bierze ślub także na ekranie. W rok późni 
doszło do rozwodu, pierwszego z seri. Wsumio. 
było ich sześć, w tym dwa z Richardem Burto- 
nem. W latach pięćdziesiątych triumfem aktors- 
twa i urody Taylor stał się film „Miejsce pod 
słońcem" (1951) według słynnej „Tragedii ame- 
rykańskiej” Theodore Draisera, ale powodze- 
niem cieszył się też nieznośnie ckliwy melodra- 
mat „Rapsodia” (1954) i kostiumowy „Beau 
Brummeil" (1954). Dowody talentu złożyła w fil- 
mach „Olbrzym” (1956), gdzie jej partnerem był 
James Dean, z którym przyjaźniła się także w ży- 
ciu prywatnym. orazekranizacjach sztuk Tennes- 
see Wiliamsa: „Kotka na gorącym, blaszanym 
dachu" (1958) i „Nagle, ostatniego lata" (1959). 
„Oscara” otrzymała jednak za. „Butterield A” 
(1960), izawą historię o szlachetnej prosłytutce. 
Wkrótce rozpoczęła się długa i kosztowna reali- 
zacja „Kleopatry”. Taylor zrewolucjonizowała 

















czała plotkarskiej prasie tematu romansując ze 
Swym partnerem Richardem Burtonem. Maiżeń- 
stwo zawarii w Montrealu w roku 1964 i przez 
następne lata występowali jako para amantów 
w filmach o bardzo różnej wartości, z których 
wybija się szekspirowskie „Poskromienie złośni- 
cy” (1967) i „Kto się boi Virginii Woolf?" (1966). 
W tym właśnie filmie Taylor zaprezentowała się. 
jako pelna temperamentu aktorka dramatyczna, 
Świadomie burząc swój sentymentalny wizer 
nek ekranowy. Nazywa się ją „ostatnią gwiazd: 
- produktem hollywoodzkiego systemu, który 
wymagał od aktorki pelnego zjednoczenia z mi- 
tem tworzonym na użytek kina. Skandale i roz- 
wody były częścią tego mitu, pobudzały zaintere- 
sowanie publiczności. Ale Taylor zwycięsko 
przetrwała okres zmierzchu gwiezdnego syste- 
mu, grając interesujące role w filmach opartych 
na literaturze: „Haiti — wyspa przeklęta” (1967) 
wą Grahama Greene'a, „Boom” (1968) i „Tajna 
ceremonia” (1968) wg Tennessee Wiliama, 
„Pod mlecznym lasem" (1971) wg Dylana Tho- 
masa. Po raz ostatni widzieliśmy ją w amerykań- 
sko-radzieckiej baśni „Błękitny ptak” (1976). 
W musicalu „Oto rozrywka!” (1974) wystąpiła na. 
ekranie, aby zaprezentować fragmenty własnych 
filmów. Pojawia się także na scenie, i to z sukce- 
sem. Nie tak dawno przedrukowaliśmy za świa- 
tową prasą zdjęcie z nowego filmu telewizyjne- 
go, w którym raz jeszcze wymienia z Richardem 
Burtonem, swym dwukrotnym eks-mężem, na- 
miętny pocałunek. 








Fot. Figaro-Dimanche 





aktorski rynek, żądając milionowej gaży, i dostar- 




















Listy do redakcj. W KINACH 































KRYTYKA KRYTYKI 


Nasi krytycy zapominają często, filmy nie są tworzona dla 
krytyków. Podstawowym wszak zadaniem krytyka pisującego 
wtakim piśmie, jak„Film". t. kierowanego do szerokiej zróżni- 
cowanej rzeszy odbiorców, jestprzy pomocy swego niekwestio- 
nowanego doświadczenia poszerzanie krągu zainierasowań 
czytelników. pogłębianie ich wiedzy o dylematach kina świato- 
wego i rodzimego, przedstawianie filmów przez różne pryzma- 
1%, żeby czytelnik mógł sobie wyrobić własną opinię, lub taż 
przedstawianie oceny osobistej 


szukiwanie (odnosi się czasem wrażenia, żo. 
subiaktywnia__stwlrdzanych _ mankament 
szczegółów i powiązań nie mających odniesienia do filmu. Daje. 
to bowiem wrażenie dokładnego mielenia w młynku do kawy 
iednoczośnie kilku rodzajów zbóż. 

Coco objętości - często recenzja dobrego filmu jest wyjątko- 


kiczowaty. z wieloma wadami -warto jednak obejrzeć. Czytając 
te drugie, gęsto okraszone fachowymi rminami recanzje mam 
przed oczyma obraz opustoszałej sali kinowaj, w której siedzą 
„dwaj mężczyźni pieszy drzemie czekając na pociąg, drugi to 
krytyk mający napisać recenzję. 


PIOTR PACHOLSKI (Werszzwa) 


„ZA KULISAMI IMPERIUM" 


BUTCH GASSIDY I SUNDANCE KID. usa, 1sco 





Reżyseria: GEORGE ROY HILL. Scenariusz: Wiiliam. 
Goldman. Zdjęcia: Conrad Hail. Muzyka: Burt Ba- 
charach. Scenografia: Jack Martin Śmith i Philip 
Jefferies. Wykonawcy: Paul Newman (Butch Cassi- 
dy]. Robert Redford (Sundance kid), Katharine Ross 
(Etta Piace), Strother Martin (Percy Garńs), Henry 
Jones (sprzedawca rowerów), Jeff Corey (szeryf 
Biadsoe), George Furth (Woodcock), Gloris Leach- 
man (Agnes), Ted Cassidy (Harvey Logan), Kenneth 
Mars (szeryf, Donnelly Rhodes (Macon), Jody Gul 

bert (lęga kobieta) i inni. Produkcja: Campanile 
Produciions — 20th Century Fox-A. Newman-Fore- 
man Presentation. Barwny, szerokoskranowy. Do- 
zwolony od 15 lat. Czas wyświetlania: 104 min. Tytuł 
oryginalny: „Butch Cassidy and the Sundancekid". 








Klasyczny już dzić western, w którym dokonano 
odwrócenia znaków: 





tylko tępymi wykonawcami represyjnych funkcji 
zorganizowanego społeczeństwa. 





Chcę sprostować błąd, który wkradł sią do artykułu p. Z. 
Orskiego „Za kulisami kantratakującego imperium (Film nr). 
Otóż „Imperium kontratakuje” nie zaczyna się lotem statku 
'kosmicznego Luke'a w takt motywu muzycznego Wiliamsa — 
jak pisał p. Orski — lecz lotem niszczyciela, wystrzeliwującego 
wo wszytkie strony Kosmosu roboty w poszukiwaniu Rebe- 


liantów. 

TOMASZ ZIELIŃSKI (Wrociaw) 

KINA STUDYJNE I KLUBY 

Która z kin warszawskich są kinami studyjnymi (wiem tylko 

0 „Stolicy”)? Czy ich repertuar podawany jest w prasie? Czy 
kady maż oglądać filmy w DKF-ach? 

|ANORZEJ KAROL GRABARCZYK (Warszawa) 


NE Bt SMMU 


Reżyseria: JUSUP DANIJAŁOW. Scenariusz: Walerij 
Śtroczkow. Zdjącia: lgor_ Bek, Muzyka: Wiktor 
Lebiediew. Wykonawcy: Tatiana Pełtcer (babcia), 
Leonid kurawiew (Wadim Potapow), Katia Chorowa 
(Saszeńka), Olga Ostroumowa (żenia). Oleg Wawi 
łow (Bobków), Jelena Sołowiej (Alla Niko Tajewna), 
Jurij Nazarow (Siergiej) Jelizawieta Nikiszczichina 
(mama), Wadim Zacharczenko (milicjant) inni. Pro- 
dukcja: Mosfilm. Barwny, szerokoekranowy. Do- 
zwolony od 12 lat. Czas wyświetlania: 72 min. Tytul 
oryginalny: „Nie było pieczali 


Film przedstawiający skutki. rozbicia rodziny 
i lekceważenia zasad moralnych. Odnajdując po 
latach swą córeczkę, bohater filmu wydobywa się 
z kręgu samotności, w jaką popadł 












Red. W Warszawie są trzy kina studyjna: prócz „Stolicy — 
Wiedza” | „Świakowid”; praea. regularnie inkarnuje © ich 
roportuarze. Filmy w DKF-ach mogą oglądać tlko posiadacze 

karnetów, radzimy więc zapisać się do któregoś z klubów. 



















POMAGAMY SOBIE 


„Ewa Majchrzak (24-322 Niezabituw, woj. lubelskie) poszu- 
kuj „Flimu” z lat 1970-74. 

"Tadeusz Kazmucha (ul. Cicha 19, 62-200 Gniezno) poszuku- 
je egzemplarzy „Filmu ziat: 1973--nr40; 1978-4, 12,17; 1979 
19,25, 3,40; 1900 - 7-2, 20 21, 30; 1981 —2-7, 21-27; 1982 
3. Ę 

Henryk Kalinka (ul. Komandoców 2/17, 26-600 Radom) po- 
szukuje „Filmu z lat 1060-62. 

„Andrzej Bornard Czulda (ul. Narutowicza 42, 90-136 Łódź) 
odstąpi oprawione roczniki Filmu” zat 1973-79 nieoprawio- 
ne z lat 1960-82. 

Mariusz Cieśliński (ul Roosevelta 50 A/97, 62-200 Gniezno) 
poszukuje egzemplarzy „Filmu” z lat: 1978 — nr 1-38; 1979 — 

9-13, 16, 17, 19-25, 27-29, 91,32, 43,45-47, 51; 1980—17; 
1982 20,38. 

Alicja Nieeporek (ul. Piastów 18/101, 40-268 Katowice) po- 
szukuje „Filmu” z lat 1946-75. 

Danuta Sanojca (ul. Hermanów 27, 95-200 Pabianice) po- 
szukaje nr 4 „Fllmu” z 1970 r, oraz ne 114 z 1972. 
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GROŹNA BANDA 


ZSRR, 1982 


Reżyseria: MUKADAS MACHMUDOW. Scenariusz: 
Wiadimir Kożenowski. Zdjęcia: Rostisław Pirumow. 
Muzyka: Eduard Artiemiew. Wykonawcy: Baba An- 
nanow (pułkownik Muminow), Władimir Tichonow 
(major , Walerij Ryżakow (Siergiej Nowi- 
kow), Władimir Niitin (Piotr Muminow), Marina An- 
drianowa  (Muchabbat), | Bimbołat _ Watajew 
(„Mówca”), Władimir Płotnikow (Nikiforow), Rius- 
łam Urazajew (..Przystojny Jusupow'). Świetłana 
Ortowa (ina) i inni, Produkcja: Tadżykfiim. Barwny, 
szerokoekranowy. Dozwolony od 15 lat. Czas wy- 
świetlania: 75 min. Tytuł oryginalny: „Zachwat”. 








Dramat kryminalny, osadzony w 

scenerii Azji Środkowej. Korzenie sprawy rabunku 
cennego starożytnego pasa wysadzenego kiejno- 
tami sięgają lat wojny domowej. 
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Nagrodę im. Heinricha Greifa (NRD) 
otrzymał zespół realizatorów znanego 
w Polsce filmu „Niepokój” Lothara 
Warneke. Ta nagroda przyznawana za 
szczególne zasługi położone dla roz- 
woju socjalistycznej sztuki filmowej 
przypadła również scenarzystce Heldze 
Schubert, operatorowi Thomasowi 
Plehnertowi i odtwórczyni głównej roli 
Christine Schorn. 


* 


Lidia  Fiedosiejewa-Szukszyna gra 
główną rolę w filmie telewizyjnym wana 
Szatrowa „Łapówka”. Jest to ostry, pu- 
blicystyczny dramat, poruszający temat 
korupcji: bohaterka przy pomocy ła- 
pówki chce uzyskać lepsze mieszkan 
Akcja toczy się w małym miasteczku 
i oparta jest na motywach powieści W. 
Ardamatskiego „Sąd”. 
* 


Dustin Hoffman (na zdjęciu z rodziną) 
zbyt zajęty jest swoją nowo narodzoną, 
trzecią już córką Rebeką, aby myśleć 
o_niepowodzeniu, jakim była utrata 
„Oscara” na rzecz partnerki z filmu 
„Tootsie' Jessiki Lange. Aktor pracuje 
także nad nowym filmem, którego 
szczegóły są jednak na razie otoczone 
tajemnicą. 





Fot. Paris Match 





Philippine 
Leroy-Beaulieu 


Film Rogera Vadima „Przyjęcie-niespo- 
dzianka” oczekiwany jest jak prawdzi: 
wa niespodzianka: „twórca gwiazd 
powierzył główne role młodym akto- 
rom, nie znanym jeszcze z ekranu. Czy 
Philippine będzie nową Bardot? Dzie- 
więtnastoletnia córka aktora, Philippe 
Leroya, jest rzeźbiarką i aktorstwa uczy- 
ła się w klasie Francisa Hustera. 
O współpracy z Vadimem mówi: — Na 
ekranie mam być po prostu sobą. Ale to 
właśnie jest najtrudniejsze. 








Garrel: 
koniec awangardy? 


Ma 35 lat izrobił 14 filmów. Najnowszy nosi 
tytuł „L'Enfant secret" (Skryte dziecko) 
i otrzymał Nagrodę im. Jean Vigo. Philippe 
Garrel wyrzeka się w nim poszukiwań formal- 
nych, które wyrobiły mu renomę, ale odcięły 
od masowej publiczności. Powraca do auto- 
biograficznej inspiracji z okresu swych reży- 
serskich początków. W wywiadzie dla „Le 
Monde'' mówi: „Postanowiłem znów zanurzyć 
się w mojej autobiografii. Zdałem sobie bo- 






Fot. Cinó Revue 


wiem sprawę, że jest coraz więcej urządzeń 
dla międzyludzkiej komunikacji, ale mówi się 
coraz mniej. Musiałem po prostu zejść zmoje 
go piedestału, gdzie sam się ustawiłem, ponie- 
waż zaczynałem już na tym miejscu zamarzać. 


Czy najnowszy film Garrela rzeczywiście 

stylu? Nie — odpowiada kry- 
tyk „Le Monde” Jacques Siciler. — Garrel nie 
zmienił swej koncepcji kina. Napisał jednak 
scenariusz wraz z Annette Wademant. Na od- 
twórców głównych ról wybrał Henri de Mau- 
blanc (bohatera filmu Bressona „Prawdopo- 
dobnie diabeł") i Anne Wiazemsky, przypomi- 
nającą nam pewien rozdział twórczości Go- 
darda. Swą autobiografię pokazał w nowej 
perspektywie filmu autorskiego. Zerwał z 
„„podziemną”" awangardą i zrealizował rodzaj 
iennika" intymnego, podzielonego na roz- 
działy opatrzone tytułami wierszy (...) Dziecko, 
określone jako skryte, rzadko pojawia się na 
ekranie. Jest bowiem chimerą uporządkowa- 
nego życia, tak różnego od tego, jakie prowa- 
dzi para artystów, nie zintegrowanych ze spo- 
łeczeństwem , skazanych na wieczną wędrów- 
kę. Ci ludzie przenoszą się z miejsca na miej- 
sce, ich kolejne domy to ciągła prowizorka. 
Kobieta stara się wesprzeć mężczyznę do- 
tkniętego depresją nerwową, leczonego elek- 
trowstrząsami. Później sama się załamuje, 
wpada w narkomanię. 

Nie ma tu „historyjki” — pisze dalej Siciier- 
lecz ciąg sytuacji, prawdziwy dramat, ekspres- 
ja gestów, twarzy. Garrel porusza się po ob- 
szarach mroku, gdzie tylko psychoanaliza po- 
trafi wnieść światło. 

— Przeciwstawiając się utartym schema- 
tom i sztuczności, Garral - twierdzi Górard 
Vaugeois w „Humanitó Dimanche" wybiera 
drogi niewątpliwe uboczne, ale o wiele bar- 




















dziej osobiste, niemal autobiograficzne, na 
których prawda przeżycia spotyka się z filmo- 
wym autentyzmem. 

Z chóru pochwał wyłamuje się tygodnik 
„Le Nouvel Observateur": — Garrel dokłada 
wszelkich starań, aby zburzyć tradycyjną fabu- 
łę, podobny do niegdysiejszych awangardzis- 
tów. Dokonuje znów demontażu konwencji 
obowiązujących w kinie. Ale czemu to służy? 
Fragmentaryczność nie zastąpi stylu, a nuda-- 
a808zy. 











księżniczki Olgi 


Nie tak dawno oglądaliśmy na na- 
szych ekranach wielkie widowisko his- 
toryczne z kijowskiej wytwórni 
sław Mądry". Teraz reżyser Jurij lijenko 
slęga głębiej w mroki dziejów. Pragnie 
wskrzesić na ekranie Ruś z dziesiątego 
wieku w filmie „Legenda o księżniczce 
Oldze”. Mówi; „Od dawna interesowa- 
łem się historią. Stopniowo zrodził się 
pomysi. realizacji filmu o legendarnej 
księżniczce i staroruskich kniaziach, 
którzy tworzyli słowiańskie państwo. 
1 oto zdarzyło się coś nieoczekiwane- 
go..." Niespodzianką było zamówienie 
kompozytora Jewgienija Stankowicza 
na libretto baletu o księżniczce Oldze. 
Tekst powstał bardzo szybko i spodobał 
się także w wytwórni. Reżyser zasiadł 
do pisania scenariusza. 

W filmie znajdą się dwa wątki. Jeden 
znich jest historią chłopca stajennego, 
który dowiaduje się, że w rzeczywistoś- 
ci jest synem kijowskiego kniazia Świa- 
tosława, Zbiera zwolenników i mieczem 
toruje sobie drogę na książęcy stolec 
w Nowogrodzie. Ten sam chłopiec slu- 
cha legend i przekazów o swej słynnej 
babce, księżnej Oldze. Chce, aby na tej 
podstawie powstać mógł jej portret, 
lecz opowieści są sprzeczne, często 
baśniowe. Młody, dojrzewający kniaź 
zaczyna rozmyślać © istocie władzy, 
o kruchości ludzkiej pamięci. To właś- 
nie treść drugiego wątku, refleksyjnego 
i — mimo kostiumu — bliskiego chyba 
współczesnemu widzowi. Rolę młode- 
go kniazia gra Wania Iwanow, uczeń 
kijowskiej szkoły, natomiast księżną 
Olgą jest Ludmiła Jefimienko. 














Ludmiła Jefimienko w „Legendzie o księżni- 
ZSZ Fot. Sowietskij Film 


tsabelia Rosseliini Fot. Paris Match 





Isabella 
Rossellini 








— ma30lat, jest córką słynnego reżysera 
Roberto Rosselliniego i wielkiej aktorki 
Ingrid Bergman. Myślała o karierze fil- 
mowej. Wystąpiła w filmie braci Tavia- 
nich „Łąka”. Mieszka nastałewNowym 
Jorku, Do niedawna była żoną reżysera 
Martina Scorsese  („Taksówkarz”). 
Obecnie się z nim rozwiodła i wyszła za 
mąż za 25-letniego studenta Jonathana 
Wiedemanna. Zaczęła pracować jako 
jedna z najlepiej na świecie opłacanych 
modelek. Jest reprezentantką znanej 
firmy produkującej kosmetyki Lancó- 
me. Twierdzi, że nie myśli na razie o ki- 
nie, mimo namów przyjaciół. Tej karie- 
ze sprzeciwiał się jednak ojciec Isabel- 
li, zmarły przed sześciu laty Roberto 
Rossellini i jej były mąż Martin Scorse- 
se. „Pierwszy — zwierza się — był protek- 
cylny, drugi zazdrosny. Sądzę, że nie 
mogli pogodzić się z tym, aby ich córka 
lub ich żona pracowała z jakimś innym 
reżyserem, a więc rywalem 


Charaktery 


Philippe Leotard jest aktorem o cha- 
rakterystycznej twarzy, jakiej poszukują 
reżyserzy wywodzący się ze Szkoły „„no- 
wej fali". Twarz zwracająca uwagę. 
twarz, która pozwala uwierzyć w osobo- 
wość postaci choćby na krótko poja- 
wiającej się na ekranie. Urodzony 
w 1940 roku, wysoki (1.80), porzucił 
solidny, mieszczański dom, aby po- 
święcić się ekranowi i scenie. Debiuto- 





wał w kinie pod kierunkiem Frangois 
Truffauta w r. 1970, występując w fil- 
mach „Dwie Angielki i kontynent”, 
„Dziewczyna tak ładna jak ja”, „Mał- 
żeństwo”. Szybko zainteresowali się 
nim reżyserzy z grupy ambitnych nieza- 
leżnych. lekceważących ostentacyjnie 
kino komercyjne. Grał u Renć Vautiera, 
Claude Millera, Charlesa Belmonta, od- 
niósł sukces w kanadyjskim „Dramacie 
namiętności” (1972), gdzie specjalnie 
dla niego napisał rolę Claude Jutra. 
Potem występował w filmach Claude 
Leloucha, zawsze czułego na nowe zja- 
wiska na aktorskim rynku („Dobrzy 
iźli”, „Kot i mysz”), o jego udział zabie- 
gał także Yves Boisset powierzając mu 
rolę w kasowym melodramacie „Sędzia 
Fayard zwany szeryfem”. Philippe Lóo- 
tard doczekał się niedawno oficjalnego 
uznania: zdobył nagrodę „Cezara” za 
kreację policjanta w filmie „La balai 
ce". W prasie. francuskiej pojawiła się 
seria artykułów, w których przypomni: 
no, że Philippe ma brata, Frangois, poli- 
tyka, od 1978 mera Frójus, piastującego 
także funkcję sekretarza generalnego 
partii republikańskiej. Philippe mówi 
o nim: , Mój brat jestgenialny, alekiedy 
rozmawiamy o polityce, nigdy nie mo- 
żemy się pogodzić. Jestem artystą i nie 
istnieją dla mnie pojęcia prawicy czy 
lewicy... Podziwiam w nim opanowanie, 
elegancję, świadomość siebie”. Nato- 
miast Frangois_ jest oszczędniejszy 
w. słowach:„Fascynuje mnie wieczna 
pasja Philippe'a... Ale najważniejsze, że 
potrafi pięknie pisać!” 























Frangois i Philippe Lóotard Fot. Paris Match 





